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·Jutro zamkni ~c·e Konf ··re cji Paryskiej 
W dniu dzisiejszym rozpatrzona zostanie sprawa traktatu z Finlandią 

· LONDYN (Obsł. wł.) W sobotę konferen­
c:Ja paryska zakończyła omawianie traktatu 
pokojowego z Węgrami. Głosowanie nad 37 
punk1ami traktatu 1 6 poprawkami trwało 2 

dla rozpatrzenia ostatniego traktatu poko. , pondei:icI przynoszq szereg danych liczbo. , lefonów specjalnych oraz 200 samoclioCłów 

jcwego z Finlandiq. wych dotyczqcych zorganizowania konfe- osobowych. Około 2 tysięcy policjantów czu• 
We wtorek odbędzie się zamknięcie kon- rencji 'przez rzqd francuski. Ogólne koszty wało nad bezpieczeństwem gości zagranlCZ-' 

ferencjL konlerencjl wyniosły 140 milionów !ranków. nych. W Paryżu przebywało przeszło 2 ty• 
1 pół godziny. Uchwalono wszystkie zalece­
nia terytorialne, wysunięte przez Radę Mi­
nistrów - ~ zwrot Rumunii - Północnej 

Trcmsylwani!, przyznanej Węgrom w roku 1940 
przez państwa osi, jak również oddanie pe­
wnej części terytorium węgierskiego Czecho­
słowacji. Uchwalono ponadto poprawkę cze­
chosłowackq na mocy której Węgry zobo­
wiqzujq się do podjęcia bezpośrednich ro- • 
lcowcm z Czechosłowacjq w sprawie przesie" 
dlenla 200 tysięcy Węgrów z terytorium cze­
chosłowackiego do kI'Olju. 

LONDYN (Obsł. wł.) W momencie, gdy Do dyspozycji 1384 członków delegacji od siqce dziennikarzy w toku prac konferencji. 
konferencja paryska dobiega końca, kores- dano 2 tysiqce pokojów w hotelach, 900 te- zużyto 10 milionów arkuszy papieru. 
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\'li elka efilada na Zwycięstwa w Warszawie 
Wars7.awa (PAP) - W n.iedziele~ w ka minut I>Mniej zaś wojsko i t:łlumy, 

drugim dniu uroozystoiści koociuszkow- zgromadzone .na placu witaj1ą. entuzja­
skich w Warszawie odbyfo si~ złożienie stycznie ·N aczeJ.nego Wodza, MarszaR­
pn:ysięgi przez żio!inierzy i ołicer>G'W 1-ej ka Polski Zymierskiego. 

- -··· ·· .--1 Zwylcłq większościq głosów ptzes:i:edl 
punkt, zobowiqzu\qcy Węgrów do wypłace­
nia 300 milionów dolarów tytułem reparacyj. 

Zaznaczyć należy, iż na komisji gospo­
i:farczej dla spraw bałkańskich, na wniosek 
USA zalecono zredukować tę sumę do 200 
milionów dolarów, Jednakże na plenum de­
legat ameryka61kl wycofał 1wq propozycję 
po przem~wlenlu delegata ZSRR Gusewa, za­
nacajqcego Stanom Zjednoczonym, Ił pJag­
Dq pomóc Węgrom kosztem zredukowania 
odszkodowań dla ZSBB. 

Następne posiedzenie plenarne konferen. 
cll pokojowej odbędzie się w poniedziałek 
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Wyniki referendum 
we Francji 

PARY! (Obsł. wł.) W późnych go­
dzinach wieczorowych ogłoszono nie­
oftcJalne wyniki częściowe referen­
dum z calel FrancjL 

Za nową konstytucją francuską wy. 
J»owledziało się głosów TAK 6.500.000, 

przeciw konstytucji głosowało 
5.500.000 osób 

Aczkolwiek brak leszcze szeregl! 
wyników z kolonii francuskich to Jed­
nak w ogólnych zmysach już stwier­
dzone zostało. że projekt nowej kon­
stytucji został przez naród francusk: 
przyjęty. 

Sytuacja w Indiach 
LONDYN (obsł. wł.) Korespondent Reutera 

donosi z New-Delhi, iż l(om1tet Wykonawczy 
Ligi Muzułmańskiej zgodził się po kilkutygodnio­
wych rokowaniach - na wejście w skład tym­
czasowego rządu hinduskiego. Decyzja ta została 

zakomunikowana wczoraj wice-!uólowi Indyj -
lordowi: Wavell. 

Jak wiadomo w momencie tworzenia z lnl­
cjatywy brytyjskiej - rządu tymczasowego 
przeznaczono •W mm 6 stanowisk dla przedstawi­
c;eli partii kongresu, 5 - dla Ligi Muzułmań­
skiej, 3 - dla przedstawicieli mniejszości naro-
dowych. -

warszawskiej dywizji piechoty im. Ta- Dow1ćdca 1-ej dywizji p1k. dypl. Sie­
deusza Ko~iuszki oraz rt.ol:nierzy nie- lecki składa raport Marszaf:kowi, k.t&­
których innych jednostek garnizonu ry nasti;JPnie, przy dźwie,;kach hymnu 
warszawskiego, po czym Wódz Naczel- narodowego, przechodzi przed frontem 
ny, 1\farszareJr Polski lUichaf .Zymierski, pu:•ków, witając się z iżołnierzami s1yn­
przyją,ł defiladP, pu'i'kióiw dywizji. n~j dywizji, ś1w:iięrtuj11.icej dziś 3-c:iia; rocz-

Od samego rana na p1a6 Zwycilę1- ni0ę swego chrztu bojowego - bitwy 
stwa przybywaily jednostki 1-ej dywi- pod Lenino. 
zji, ·delegacje starych Ko,,~iuszkowc;6w, Rozpoczyna sit} kr6tka msza polowa, 
poczty sztandarowe i delegacje ze wszy- odprawiona przez ks. p'tk. Warchaf:.ow­
stkich DOW, inwalidzi-kościuszkowcy, skiego. Z tysi~icy piersi .żioLnierskich roz­
osadnicy, zdemobilizowani oo'ł:nierze tej • brzmiewa hymn „Bo1że coś Polskię.". 
pierwszej jednostki odrodzonego Woj- Po skończonym naboiżeństwie Mar­
ska Polskiego oraz tłumy publiczności. szai~ek Zymierski i szef sztabu general-

Przybylły tłM delegacje ze sz.tandara- nego gen. Korczyc w otoczeniu geneTa­
mi organizacji m!1odzieżowych, robo.tni- licji, zajmują. miejsca na trybunie ho­
ków warszawskich ·oraz wielu innych. norowej. Wśr16d uroczystej ciszy Mar­

Przed godziną. 10 przybywa .na plac szalek odczytuje sl>owa przysiie,1gi odro- 1 

gen. Olbrycht, dowódca DOW I, w kil- I dzonego Wojska Polskiego, ktć;rią. pow- I 
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6 ru ry y er u • e I Aam~ek na hytiuale. , 

Przedstawiciele kapitału amerykańskiego. rokuJ·ą tarza za nim w skupieniu tysi~ic.zna rze-
sza m'bodych iżo'bnierzy, przewa:żlnie re-

W sprawie pożyczki dla N~emiec krutów. Padają. uroczyste słowa: -1 

LONDYN (obsł. wł.). Z Berlina donoszą, iż · 'li • · · h dl · · „Przysi~gam narodowi polskiemu".„ 
cami oraz moz wosc1 wym.any an owe1 mię· Gdy moene „Tak mi dopolDJÓIŻ Bó-g" ko:d-

przybyła tam .w sobotę wieczór grupa finans1s· dzy Stanami Zjednoczonymi a N1e~cami. czy przysiE;;gęo, orkiestra gra hymn nar0-
tów amęrykańskich z dyrektorem amerykańskiej dowy. 
l\omisji do odbudowy finansowej. Finansiści I(orespondent dodaje, iż wizyta Amery!rnnów 

Wyw lal · · ck'ch k I h f h · Z kolei przemawia Marszafok Zy-
amerykańscy mają zbadać możliwości nawiąza- o a w memie i o ac mansowyc I mierski. 
ma stosunków finansowo-handlowych z Niem. politycznych „wiel!de zainteresowanie'.' Jego końcowy okrzyk na cą,eś.'C wol-
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 nej, niepodległiej, demokratycznej Pol­

BEZDOMNI OKUPUJĄ PAŁACE ski Ludowej podchwytuj1~ wszyscy ze­
brani, odpowiadaj1ąic trzykrotnie pohęrir 
nym „Niech żiyje!". 

Po czym tys~zne rzesze intonują. 
„Rotę". Rozpoczyna się defilnda. 
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Dziś w numerze 

" Przy dźwie;kach „Warszawianki" idią 
poozty sztandarowe dywizji oraz wiele 
jednostek z całiego kraju. - Przed try­
buną. ~9dza Naczelnego, otoczon6go 
generahcJia,., twardo maszeruje 4-ty ba­
talion ochr~ny s~tabu generalnego, po 
czym powoli sunie auto, Wi02'ac dowód­
cę. 1-~j dywizji p'łk. Sieleckiego, a nł'.­
s~~JPillc reprezentacyjna 100-oso bo wa or­
kiestra dywizji, która zajmuje miejsce 
naprzeciw trybuny i przygrywa przez 
caJl:y cza~ defilady. .W zwartym szyku 
maszeruJą. s~óstkam1 młodzi ~oJnierze 
h?hatersk_iej 1-ej warszawskiej dywizji 
p1echo~y ~m. ';I1adeusza Kośiciuszki. Wie­
dz,ą. om! ~~ me mały to zaszczyt słuiżyć 
w dyw1zJ1, któ<ra stafa się zaczątkiem 
odrodzone~o Wojska Polskiego. Parad­
nym krok1em, trzymaj1a.ic się nie gorzej 
od starych, dośiwiadczonych wiarus.ów 

Przed trzema tygodniami grolflada bezdom- 1 Abbey Lodge. Napisy w języku angielskim przecho?-z.~ mJJodzi strzelcy, fizilierzy: 
:i ych londyńczyków za1ęła pa&ic londyński brzmią jax następuje: erl~aem1fo1, przechodzia, kompanie i ba­
Abbey Lodge, sto1ący pustką. Za przykładem I ,,Hallo, ludzie! Dziękujemy za poparcie! t~h~ny 1-go praskiego p. p., w śfad za 
tych pierwszych squatterów - osadników pasz-, Nie ruszymy się stąd" mm1 ki:ocz~ żolnierze 2-go bedińskicgo 

„PROMYK" 
lllHlllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilill1llllllllllllllll 

ly fa!angi innych pozbawiony:h dachu nad glo- „Kom'tet kobiecy z Abbey Lodge". p. p., w1tan1 przez publicznoM i zebra-
wą ludzi. Zaj.11owano letnie rezydencje lordów Przed. k_ilku dniar;ii _po!iCJa a•:git !ska aresz- nych na placu starych kościuszkowców 
sił~. tv1. ,l a p1ęc 1 u przyw0dcow „ruchu os1dnil!zego" en.tuzj:ist~·cznymi oklaskami i okrzyka-

Na ilustracji widzimy kobiety okupujące. - z komun;stą He1,dersonem na ..:zele, l llll „N wch iy je1" 
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Prreżywacie dziś piękny dz.ień: rocz. 
nic.ę Lenino i dzień przysięgi imłnier· 
skiej nowego uzupeP,"nienia. Stoicie tu 
naprzeciw siebie starzy kościuszkowcy 
- weterani walk, żo~nierze spod Leni­
no, Puław, Pragi, z Walu Pomo1·skiego, 
z nad Odry, spod Berlina - i mroozi 
•te>lllierze, zaczynają·cy dopiero swą. sfaż. 
bę. 

Lączy was srażba w tej samej dywi-
. zji. Ła,,czy was s'użba w tej samej spra­

wie Polski i narodu. Bo nie jest to tył. 
ko przypadkowy zbieg okoliczn°'śei, że 
wła 'nie w l'Ocznicę bitwy, kt6ra foty 
na po~ątku szlaku bojowego o.drodzo­
nego Wojska Polskiego, mrodzi żo'l'nie­
rze przysięgają. wierność ziemi ojczy­
stej, wierno3ć wielkim ideafom niepod· 
leg~ooci, sprawiedliwofoi i demokracji, 
za które na wszystkich frontach w kra­
ju i poza jego granicami wafozyli i gi­
nęli najlepsi synowie narodu. 

Jeżeli dziś z pewnej perspektywy 
ezasu patrzymy na t~ drogę, która za­
cz~~.a się pod Lenino i doprowadmfa do 
Warszawy i Berlina, je.i:eli dizirś patrzy. 
my na tę drogę sipod arkad Grobu Nie· 
manego Z.O'l'nierza, tej św1Pft;o3ci naro· 
du, mOłiemy stwierd'Łie~ że żowerz od­
rodzonego Wojska Polskiego nie sprze. 
niewierzył się szczytnym naszym tra­
dycjom shliżby Ojczyźnie, lecz przeciw· 
nie, dodał nowe karły sliawy do historii 
narodu polskiego. 

Droga, kt.il.rą szli kościusmrowcy, te· 
by pom6>c krajowi, jęe.zą,cemu w nie· 
mieckim jarzmie, żeby po1t1ąiezyć swój 
wysi~ek z wysiłkiem braci, walcząicych 
w kraju o wolność i 7JWYCięstwo, nie 
była drogą. lekk1ą. 3lll
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fatwą. Znaczyła 
jąi krew, hojnie p1-z ewana. na polach 
bitew. Znaczył ją. twardy żołnierski 
trud. Ale droga ta mialffi. jedrną. nie~,t­
pliwie cechę i zalet~: była prosta, krot­
ka, jasno wytknięta i niezawodna. 

Prosta i krótka, bo nie wiod~.a do 
kraju przez piaski Iranu i Afryki, ani 
przez góry wfoskie, a przeciwnie, wio­
d~a przez front wsch()dni, poprrez front 
najbliJZiszy Polsce. By'ła jasno wytknię­
ta, bo nie liczy'loa na targi dypfomaiycz. 
ne, intrygi i frymarczenie tyciem i 
krwia,. i!Ołnierza, lecz prowadzHa do 'lIWY 
cięstwa przez wysHek cakego narodu, 
zjednoczonego w walce o niepodle~o.ś~ 
i lepszą przysz:ioM~ Ojczyzny. Była wre­
szcie niezawodna~ b() oparła si~ na 'nie· 
zawodnym, pot~tnym sojuszniku, Zwill,z­
ku Rad?lieckim, bo oparła si~ na brater. 
stwie broni i krwi z jego bohaterską 
Cz.erwoną. Armia.. 

Droga, na ktÓ.rą pod Lenino wsłiąpfi 
iżo.ł!njerz dywizji kościuszkowskiej, była 
tą. samą. drogą, po kM·rej kroczył do 
niepodleg71ośei cały nar1óid polski, pro­
wad7iony przez obóiz demokracji. 

Dziś już m-Oliemy jasno zdać sobie 
sprawę z faktu, że si:ia i wytrwafoś.ć na· 
szego żo'l'nierza~ że jego zwycięstwo w 
walce z wrogiem miary swe źr.ód~ nie 
w czym innym, a w~.aiśnie w łączności 
z narodem, w shlsznej linii polityC'Inej 
obozu demokratycm.ego. Droga od wrze 
śniowej klP,,ski do majQ;wego zwyeię.stwł! 
by'ła drogą. obozu demok1·atyc.znego 1 
tylko ta droga mog,~a nas doprowadzić 
do wytknil)tego celu. 

Epopea wojenna zosta~a zakończon!l. 
Osią,gnęliśmy lub osiągan y wszystkie 
cele, jakie stawai!-y p1·zed ca'.-ym naro· 
dem w mrokach okupacji, jnkie p1·zy-

m. 28ł 
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Zymierski do ż łn·ierzy 
świecary wam, starzy kościuszkowcy, zu, któiry wczoraj wiód'ł go do zwycię- en..y i walczyć będzie całe Wojsko Pol· 
na wielkim waszym szlaku bojmvym: stwa w walce. skie, Włączaj.ąe swi6ij trud i wysiłek -
pod Lenino, pod W airszawą, przy sztur. Dziś tak samo, jak pod Lenino, sto· w trud i wysiłiek wszystkich z.jedrulczo. 
mie Berlina. ją obok siebie wszysey uczciwi Polacy, nych sił demokracji polskiej. 

Wyzwoliliśmy Ojczyznę, wyl'ąbaiHś- ~jednoczeni w wsp·ółnym WjSilliku pracy Długa i cięri:.ka była nasza droga do 
my nasze grandce na Odrze, Nisie Łu· 1 odbudowy. . zwycięstwa i niep.odleg:ooci i dlatego 
życkiej i Bałtyku. Jedność narodu, któira rodzi~a su~ na zrobimy wszystko, by :ią. utrwali.ć. Jed· 

Waszej dywizji, jako przedstawiciel. s~a.flcach W ~rszawy, na pola.eh pod Le-1 nym z najwamniejszych warunk!óiw nie­
ee innych waleząieych jednostek Woj- ~no, na ca-rym szlaku boJowym po podle~oś ei bytu Polski jest nienaru· 
ska Polskiego przypadł wielki zaszczyt B.erlin i Lab.~, jest ~ dalszym cią,gu I szalność nas.zych granic. zachodnich. 
wzięcia udziału w szturmie Berlina, zat- pierwszym I zasadmczym przykaza· Zagadnienie naszych Ziem Odzyska.­
knięieia zwycięskiego sz.tandaru polskie. niem kaiż.dego uczci~ego Polak.a, ro'łnie. nych jest d1a nas za~adnieniem przysz. 
go na jego gruzach. na :W0 Jska Polskrn~o. w pi~rws~ym fości Polski, jest zagadn'eniem przeJa. 

~z,PAiz.ie . . N:i stra1ty teJ Jedności stouny nej krwi naszych braci. Moizemy jas-
Dziś nie żałujemy trudu i znoju w 1 stać bę.dziemy. . t . . , N" • 

budowie szwęmwego jutra narodu, sirły O tę jedność walca;yliś1cie wy, . koś- ?0 1 0 warem rzuc.ic w oozy iemoom li 
i potęgi Rzeczypospolitej. I nie dziwne- ciuszkowcy. O tę jedność walczyć będą I ich protektorom: ANI PRZYSZW$. 
go, ie dzi·.ś na1J.'ćd polski, a z nim 7iobi.ie- wasi mrłodsi koledzy, cl żolinierze pier· CIĄ OJCZYZNY, ANI KRWIĄ NAł 
rze W ojsik:a Polskiego, jednoc7Ją się pod wszej dywizji, którzy dziś sk~adają swą. SZYCH BOHATEROW FRYMA&. 
szan<larami obo~u demokracji, tego oho- przysi~g~ żołnierską. O t{) jedność wal· CZYC NIE POZWOLIMY! 
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Proces „Gazety Ludowej" przeciw red. Werflowi 
zoslal umorzony z powodu wycofania skargi 

WARSZAWA '(PAP). Dnia 13 października bronił poseł Bieńkowski. się do kolektywu „Gazety LudoweJ'', Jako or„ 
sąd Związku Zawodowego Dziennikarzy R. P. Na wstępie rozprawy przewodniczący red. ganu PSL, przeprowadzającego politykę te-i 
oddziału warszawskiego, przystąpił do roz. Dziekoński proponuje stronom załatwienie go stronnictwa, a ściśle mówiąc, przeprowa„ 
patrywania sprawy, wniesionej przez redak- sporu drogą pojednania lub w inny polu- dzającego politykę mikołajczykowskiego Jde„ 
cję „Gazety Ludowej" przeciwko redaktorowi bowny sposób. . I rownictwa PSL, W tym sensie powytszy ar• 
naczelnemu „Głosu Ludu" Romauowi Werf. Redaktor Garczyński (Gazeta Ludowa) uza tykuł w pełni podłlzymuję.'' 
!owi. leżnia to od wyjcrśnienia, czy w stanowisku I Redaktor Garczyński prosił o przerwę w 

Przedmiotem skargi był artykuł, zamiesz. strony przeciwnej była intencja obrazy oso.

1 

obradach celem zajęcia stanowiska wobec 
czony w „Głosie ~udu" z dnia 8 września bistej. ' cświCl'dczenia red. Werfla. Przerwa przeciq. 
rb. pod tytułem „Obca agentura'', omawiajq. Redaktor Werfel składa następujące oś- ga się' dłuższą chwilę, po czym po wznowie. 
cy pierwszą. reakcję „G~zety Ludowej" na wiadczenie: „Stwierdzam, że artykuł mój za-\ niu posiedzenia red. Garczyński składa se 
znane antypolskie przemówienie Byrnesa. atakowany przez kolegów z „Gazety Ludo- swej strony oświadczenie treści następujq„ 
Komplet sądzqcy stanowi1l: red. Dziekoński we)" Jest wyrazem mego głębokiego przeko- cej: "Zważywszy, że występujemy na tym 1„ 
- (przewodniczący) oraz red. red. Niemyski nanla, które nie uległo zmianie, a raczej zo„ renie tylko osobiście, jako członkowie Zwlqz• 
i Wójcicki, Jako rzecznik oskarżenia wystę. słało pogłębione w ostatnich tygodniach. ku Zawodowego Dziennikarzy, 1wa:tyw1zy, le 
pował red. Wagner. Stwierdzam, ie nie odnosi się on osobiście w naszym rozumieniu sqd dziennlkar1kl. la:ko 

Z ramienia redakcji „Gazety Ludowej" wy I czy Indywidualnie do poszczególnych człon„ sqd kolrieiiskl, nle może rozważać lnnycli 
stępował red. Garczyńs)d. Redaktora Werfla k6w redakcji „Gazety LudoweJ", a odnosi spraw, jak osobiste, zważywszy, :te red.Wer„ 

Hrabia Potocki w roli złodzieja 
usiłował ograbić Polskę z bezcennych dzieł sztuki 

WARSZAW A (PAP). W nocy z 3 na 4 paź- został następnie skierowany do Warszawy. 
dziernika władze bezpieczeństwa po dłuższej ob- Na marginesie wykrycia tej olbrzymiej afery 
serwacji aresztowały Andrzeja hr. Potockiego zaznaczyć należy, że naród polski już od dawna 
wraz z żoną Marią w momencie przygotowywa- zdecydował, że skarby kultury polskiej powinny 
nia do wywleziema zagranicę celem sprzedaży pozostać w kraju dla dobra przyszłych po!rnleń. 
skrzyń, zaw;erających bezcenne skarby sztuki i Już w roku 1919 wydana została ustawa, za. 

fel oświadczył „stwierdzam, ie nle odnoll 
się to osobiście czy indywidualnie do po1s­
czególnych członków redacJI „Gazety Ludo„ 
we)" - uważamy, li oświadczenie to a\a. 
nowi dla nas wystarcza/ącą a•abl•lą •air•• 
lak clę. 

Demie wyrazu swym poglądom przez rea. 
Werfla, nie dotyczące nas oaoblłcle, nle mo„ 
że być rozpatrywane na tym terellle, a tym 
samym nle widzimy powodów dla zajęcia 

wobec niego naszego stanowiska. Wobec I•• 
go, I w tym stanie sprawy, skargę 11anq co-
famy" pamiątki kultury narodowej. • braniająca sprzedaży dzieł sztuki i zabytków hi-

Obiekty pochodziły z pałacu Potockich „Pod storycznych zagranicę. Sqd' ogłasza, że wooec wycofania skargi 
Baranami"· w Kra!rnwie, z pałacu Potockich w Wzglqd na tCl'jemnice dalszego śledztwa, sprawa rozpatrywana nie będzie. 
Krzeszowicach pod Krakowem i częściowo z zam. które jeszcze nie zostało zakończone, nie poz .--- · 
ku Potockich w Łańcucie pod Rzeszowem. Rze- wala ujawnić szczegółów afery, zaznaczyć I Delegacie na ONZ 
czy te były ukrywane w klasztorze Kamedułów jednak należy, że przy przygotowaniu trans- udadzą się drogą powietrzną do Amerpl 
pod Krakowem. Część ich wywieziono już do portu za granicę Potocki nawiązał Jc'ln'akt z I AP) Wł d k 

6 
kl 

I d · k. ł t t kt · l . . . d . . NOWY JORK {P . a ze amery a s e 
RSU, g zie . ?cze iwa y na ranspor .' ary mia orgamzaciami po ziemn~i. . . za owiacilaj , że a.mer kańskle samoloty 
je przerzucie w nocy 5 bm. zagranicę. Uratowane obecnie zbiory zawieraią ok. ~ ą d . y :t ni d. 

1 Władze bezpierzeńslwa pokrzyżowały jednak 1300 obrazów, zbiory ceramiki, starei;ro szkła, wo1skowe wezmą u 
1
zial w plrzewJo e up :.:.: 

te plany, przychwytując cały transport, który tkanin oraz stCl'Iodruków galów z konferenc i poko owGe w 
1 

az•J'•M 
do Stanów Zjednoczonych na enera ne gro 

oczekiwaniu na egzekucję 
Jak zachowują sią skazani zbrodniarze 

NORYMBERGA (PAP). Goering 1 jego 10 I trzy ponuro w przestrzeń. Od czasu do czasu 
towarzyszy pogrążeni sq w głębokiej roz- ożywia się i powtarza swoje przechwałki, że 
paczy. Liczą oni w swych celach śmierci w w przyszłości będzie się mu stawiało pom­
więzieniu norymberskim godziny, dzielqce niki. Organizator niewolniczej pracy - Sau. 
ich od egzekucji w przyszłą środę. Najbar. ckel - jest ogromnie podekscytowany -
dziej zrozpaczony jest b. minister spraw za- przypomina zaszczute zwierzę. RudoU Hess 
granicznych Hitlera - Joachim Ribbentrop. - skazany na dożywotnie więzienie - zaj. 

I Rosenberg odmawia przyjęcia pociechy reli-1 ł . b t t · 1 · N 

I 
. . . mowa się w so o ę worzemem p anow o. gijnej. Przemierza tam i spowrotem swoią . . . . . 

l · edytaci·ach Były gu · wych N'emiec. Oswiadczył on lekarzowi psy. ce ę, pogrązony w m . „ - • . . . 
bernator"' Hans Frank modli się w eksiazie. , chiatrze, ze „Niemcy za lał 20 staną się zno-
Goeńng pali bez przerwy papierosy i pa- wu wielką potęgą". 

madzenie ONZ. 
Pomiędzy 14 a 20 października odbędzie 

się 9 lotów amerykaiiskich samolotów W'liS• 

kowych dla przewiezienia 200 - 250 del•· 
galów. Amerykańskie cywilne linie lo'.n\czo 
również będq dopomagały w pnewoienia 
delegacji. 

Wyszyński opuścił Paryż 
PARYŻ (PAP). Zastępca radzieckie· 

go ministra spraw zagranicznych Wy­
szyński opuścił w sobotę rano lotni­
sko Le Bourge pod Paryżem samolo• 
tem prywatnym. 

W rocznicą bitwy pod lenino 
Wy m ·1 a n a h a n d I o w a z W ł o c h a m li nia:„ d:!;y7acz:~aj~::zy:tasa~~:~::l~w;:~: 

:ę~::;y~::i;a~~:;~icJcz~~:rc:O:a::n~:~ 
Za węgieł i sadzen~aki otrzymamy chemikalia i maszyny Lenino oraz przedstawiciele partyzantów. 

I 
Red. Mark kreślił więzy łączące uczestnl-RZYM (PAP). W dniu 10 bm. we wloskim basady, przedstawiciele zainteresowanych 

ministerstwie spraw zagr.micznych w pałacu · winisterstw włoskich oraz radca ambasady ków Dywizji Kościuszkowskiej - W której nie 
Chigi, zos!ał podpisany układ handlowy po!. włoskiej w Warszawie p.Altomare. Układ było różnic stanowych - w kt6reJ wszyscy 
sko-włoski przez ambasadora polskiego w obowiązuje na okres 4 lat. Polacy bez względu na pochodzenie I prze­
Rzymie ob. Kota 1 przewodnicz~cego dele-1 Polska eksportować będzie do Włoch n;., konania polityczne brali udział ramię przy 
legacji polskiej ob. Hofmokla, wicedyrektora 

1 
in. węgiel, sadzeniaki, sole potasowe i as- ramieniu walcząc z odwiecznym wrogiem 

departamentu polityki ha·ndiowej i traktatów 1 fal!. I naszej ojczyzny. 
w Ministerstwie Żeglugi i Handlu Zagran~cz- I Włochy zaś ze swej stron\ dostarczą Pe.Is- Przemawiali jeszcze przedstawiciele Wol­
nego. Ze strony włoskiej. 1:1kład podpisał . ce cynlm ołowiu siarki, bc:rwników dla prze '3ka Polski~go oraz party:mntów żydowskich, 
Premior de Gasperi oraz mmister spraw za- 1 

' ' • d · 1 · · · i d h b · · · . - · I mysłu włókienniczego, maszyn tekstylnych, z10 q-:: się wspommemam z awnyc OJO'.V. 

Iuarsz. Alexa111ler gramcznych ?ra~zl. d . b 1 b r ł maszyn i nar:i:ędzi i:ii:<lt Jacji dla kcpalń. mo- I Na zakoiiczenie uroczystości odby!y si~ 
nowy • 1 1.: ·n·ster obrony naro j Przy podpisaniu ukła 1 o ecn y 1 cz on ' ang'te .„ .... dmI 1

• · kowie polskiei· delegacji handlowej i am- . torów i instalacji oraz aparatów. 1 występy arlystyczne. oweJ. 
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W szkołe prokura row w I L ·dzi 

ksztalcq się nowe · kadry sa;downików z ludu 
Przed rniesi1~„cem rO/\PO<Jzął się. dru- kursa.ch kszta'hci silę 112 osób, · rekrutu­

gi kurś w Szkole Prawuik·ów Minister- f jąieych si·~ ze śiwiata pracy. Są oni wy­
o~wa iSpra wiedliwo :1ci w Łodzi. Jedno- 1 brani z list zgfoszonych tutaj przez 
CZ<l.ill:ie s łuchacze pierwszego kursu I paTtie demokratyczne i organizacje 

.9 sp·oJeczne. 
„Przesz1lo 50 procent s rucbaczy to 

wszystkim post~powanie karne, kodeks kursu ob. Jerzym Froncza kiem Ma lat 
karny, na co zwracamy najwiię1ksza u- 29, ukonczyt 7 oddzial1ów szkoty J>O­
wag·c:. og·ólne zasady prawa oraz przed- wszechnej. Zanim dostał sioe na kura 
mioty og·ólnoksztafoa,.oo z zakresu hist<>- pracowrul jako hydraulik w jednej z 
rii ustroj.ów społecznych i gospoclar- podwarszawskich fabryk. I1eraz, jak 
czych, a nawet skrót buchalterii''. twierdzą jego nauczyciele, świetnie ~ri: 

byli robotnicy z fabryk i warsztatów 
n ie tylko Lodzi ale i całej Polski -
informuje nas dyrektor. Ci spoza Ło­
dzi korzystają z naszego in terna tu. l>ra­
ruj,ą, wszyscy z ogromnym zapahem, to 
też pO'St~y i osiągni'{!JCia Stą kolosalne, 
ch<iciM program jest obszerny i trud­
ny. Obejmuje bowiem zar•ó•wno przed­
m i0ty tici1śJe prawnicze jak przede 

Zwiedzamy salę wykładow.a,„ na któ- zapowiada, jest bardzo zdolny a przy 
rej St~uchacze skrz,~tnie notuj1ą wykład tym pilny. 
prok. Siewierskiego. W szkole jest r6wnież pewi·en pro· 

W czasie przerwy obiadowej nawi.ą.~ oont kobiet, które r•ównież dą1ż13,. do tegG 
zuj.emy kontakt ze shuchac-zami. Ci, by zaj,ąić stanowiska w prokuraturze. 
którzy czekają. na obiad nie tracąc Oto ob. Stefania Marcińczak, biuralist­
chwili wolnego czasu - studiujia, pilnie ka z Warszawy, która przerwę obiad<>· 
skrypty. . . w.ą: wype!tnia przeglll:l,daniem skryptu 

Rozma·wrnmy z prymusem drugiego do nast1ę1pnego colloquium.ż Na ca'lym 

Mjr. Jerzy Eglersdorfl - dyrektor szkoły 

pr.zygotow:uj~ siię do ko:doowych egza­
minhw. 

Zwiedzamy tięi jedyna) w Polsce szko­
~e,, ktćira k;ształlci nowy zastę!P ludzi tak 
niezbe,J<lnych w naszym sądownictwie, by 
wype~ić r lu.ki, jakie stworzyła wojna 

Od dyrektora szkoły bylieg<> adwo­
kata mjr. Jerzego Egiersdorf:l'a dowi:' ­
dujemy się, ~ obecnie na obydwóc11 

Szwajcaiska delegacja gospodarcza 
w Warszawie 

Pr.zed kilku dniami na lotnisko Okę­
ełe przybyła delegacja szwajcarska d<> roko­
walń gospodarczych, złożona z: dr: Maksa 
'I"roendle, stałego Delegata Rzqdu Szwajcar-
11ki1tgo · do układów gospodarczych oraz dr. 

. Hofera, szefa sekcJ.1 w Zwiqzkowym Departa-
mencie Politycznym. Gości witali: poseł 
Szwaijcarski, minister Glanz oraz z ramienia 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych naczelnik 
Wydziału dr. Ohromecki i 1adca Nahllk oraz 
sekretarz Polskiej Delegacji Gospodarczej 
ob. Horoszkiewicz z CUP-u. Goście zabawią 
w Warszawie około tygodnia. Delegaci roz­
poczęli w piqtek rozmowy z Delegacjq 
Polską, na czele któr~j stoi wice-minister Że­
glugi i Handlu Zagranicznego dr. Ludwik 
Grosfeld. 

Gość szwajcarski ar. Troendle był przed 
Wojnq przez kilka lait pierwszym sekretarzem 
Poselstwa Szwc;tjcarskiego w Warszawie. 

Ob. Jerzy Fronczak, prymus li kursu Szkoły Prawników. 
m11nnmm111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Interpelacje naszych Czytelników 

Jeszcze w sprawie ulgow·ych biletów do kin. 
W „Głosie Robotniczym" w nume­

ne 278 z dn. 8 paidzlemlka ukazał 
się list czytelnika w sprawie kina 
„Iloma" w poczekalnl którego wi­
sl napis: ,,Biletów ulgowych po 
rozpoczędu se.msu Die sprz&dale się". 
Okazµje się, ze podobne obwieszcze­
nia ukazały się we wszystkich ki­
nach. Konkntnie, wczoraj widziałem 
to samo w „Polonii". Zwykle bilety 
sprzedawano po rozpoczęciu seansu, 
ulgowych nie można było nabyć . . 

Nie mam nic przeciwko temu·, by 
nie spuedawano biletów po rozpo-

aęciu seansu, ale niechże to ograni­
czenie dotyczy wszystkicb. biletów. 
Wyda~e się, :te ulgi dla pracuJą­

cych w ogóle nie podobają się dyrek­
cjom kin. To nie jest przypadek, ie 
od czasu wprowadzenia ulgowych 
biletów, nigdy nie ma w kasie trze­
cich miejsc. Robotnik nic na uldze nie 
korzysta, · gdyż cena biletu na trzecie 
miejsce wynosi tyleż, ile cena ulgo­
wego drugiego miejsca. 

O. K. z. Z. powinna jak najszybciej 
zająć się tą sprawą. Posiadacze ul­
gowych biletów - to gospodarze Pol-
ski Ludowej. B. JAROS 

Jaroslaro Basek 184 Jak dawno służysz? - zapytał 
marszalek. 

Przr1.~fJ ~~~r~H~ w~iat~ Siw~n~ ~~E~::ft:~ii~~E~?Ji 
Podczas WOJ·ny św·1atoweJ razy byłem śx::ie.rtelni~ ranny, ale te-

raz już k\. niec na. amen. Lecz co za 
- I . patrzajdeż, żołnierze mili! Na kU - rzekł umierający żołnJerz - po- szczęście i radość, iż doczekałem dnia 

wzgórzu przed zdobytl\ Custozzą za- n:eważ obie ręce mam utrqcone, ·.:xle dzisiejszego. Co mi tam śmierć, gdy 
trzymał się sędziwy wćdz w otoczeniu o jedno proszę: niech mi pan marsza- odnieśliśmy wielkie zwycięstwo, a ce­
swoich wiernych gener..xłów. Powaga kk powie prawdę: Wygraliśmy tę bit- sarzowi została przywrócona jeqo zie-
chwili sipoczęki na całym tym kole, wę? mia! 
albowiem, żołnierze, w nieznacznej - Zwpełnfe, mój bracie - odpowie- - W tej chwili, żołnierze, z cbozu 
odleglości od marsza.łka można było dział uprzejmie marszałek. - Szkod.:I, ozwały się ma.jestatyc~ne dźwięki na-
wi4zie.ć · boi' o wnika walczącego ze · d · • t · · t : . ze ra osc wo1a 1es zamącona rana- szego hymnu: „Boże ochroń, Boże 
śmiercią. Z członkami strzaskanymi na mi twymi. wspieraj". Wzniośle i potężnie płynę-
polu· chwały czułl ranny chorąży Hart, - TC::Uc jest, dostojny panie, ze mną ły nad pobojowiskiem. Ranny żołnierz, 
że spo.gląda nań marszałek Radecki. koniec - głosem złamanym rzekł żoł- ŻE·gnający się z życiem, jeszcze raz 
Poczciwy ranny chorąży ściskał jesz- nierz uśmiechając się przyjemnie. próbował powstać. 
cze w tężejącej prcr:wicy złoty . medal, 
a pierś jego pełna była ncrtchnienia. - Chce ci się pić? - · zapytał Ra- ......:. Niech żyje Austrial -· zawołał z 
Gdy · spojrzał na wzniosłego marszał- decki. zapolem . ......: Niech żyje Austri:r! Niech 
ka, serce jego ożywiło się jeszcze raz, - Dzień był gorący, panie marszał- grajq dalej tę wspaniałą pieśń! Ni~ch 
przez pora.żona ciało przebiegb reszt- ku, mieliśmy 30 sopni ciepła. żyje nasz wódz! Nid..;h żyje armia! 
ka siły i t?-mierający nadludzkim wy- Wtedy Radecki sięgnął po feldflasz- _ Umierający pochylił się jeszcze 
siłkiem próbov:ał przyczołgać się do kę. swego aaiutanta ~ podał ją 'l.un:ie- rCT? ku prawicy m.J.rszalka, którą po­
swego marszałka. raiąc~mu. ów na.pił się łyknąwszy po- całował, opadł na ziemię i cich~ ostat-

- Nie fatyguj się, poczciwy żołnie- rządnie. · I nie westchnienie wydar~o się z jego 
rzu - zcrwołał nań marszałek, zsiadł - Bóg zapłać tysiąckrotnie! - za- szla~hetnej dm:zy. Wódz stał nad nim 
z konia i chciał mu podać rękę. wołał uslh.:ją~ pocałować w. rękę swe-

1 
z glową óbnażoną, spogląd:rjqc na 

- . Nie da się zrobić, panie marsza!- go wo'd4.a. trupa jednego z najdzielniejszych żoł-

l kursie jest tylko osiem kobiet. · 
' Należy zaznaczyć, że .zaj'E!icia w szko-

·,} obejmuj.ą. prawie ca.ły dzień. gdy.i 
wykłady trwaj.ą 4 godziny dziennie, 4 

l 
godziny trwają. również seminaria, re­
sztę dnia pośiwiięicaj1ą. swchacze pracy 
nad sob.a, i opracowaniu podanych im 
wia.domości. RozpiE::tośić wieku shicha­
czy od 22 do 50 lat, stwarza duże rÓIŻni­
ce w przyswajaniu podanego materia­
łu. Jest rzecz.a,. naturalną., ,że młodszym 

1 nauka przychodzi łatwiej, ale z drugiej 
strony stwarza to rywalizacj·EJJ, ktćira w 

· rezultacie doprowadza wszystkich do 
doskonafych wyników. Dyrnktor nie 
przewiduje, by ktokolwiek nie otrzy. 
mał dyplomu po ukończeniu kuTsu. 

Maany pebne prawo sąidzić, ~ie Sz.k-0• 
la Prawników zapewni Polsce dopł-yW 
świeżych si'ł do naszego sa,downictwa i 
ź.e prokuratorzy szkoleni tutaj 1:x;da,1 go­
dnymi obrońcami praw Polski Demo· 
kra.tycznej. M. K. 

Ob. Marcińczak Stefania słuchaczka 11-go 
kursu 

nierzy. - Taki piękny koniec go• 
dzlen jest zawiści - rzekł marszc:xłek 
ukrywając wzruszoną twarz w złiożo­
nych dłoniach. 

- Kochani żołnierze, ja i wam ży· 
czę, a.byście się wszyscy doczekali ta· 
kiego pięknego końca. 

Wspominając tę mowę ·oberfeldku·· 
rata Ibla mógł Szwejk bez na.jmniej· 
szej obawy pokrzywdzenia kogokol­
wiek nazwać ją bałwanieniem do 
kwadratu. 

Potem zaczął Szwejk mówić o zna· 
nych rozkazach, które były odczyty· 
wane już przed wsiadaniem do pocią· 
gu. Jeden z tych rozkazów był podoi­
sany przez Franciszka Józefa i zwra:· 
cal się do armii, a drugi był rozkazem 
arcyksięcia Ferdynanda, głównodo­
wodzącego a.rmii i grupy wschodniej, 
zaś oba dotyczyły wydarzeń z prze­
łęczy Dukielskiej z dnia 3 kwietnia ro-· 
ku 1915, kiedy to dwa bataliony 28 
pułku razem z oficerami przeszły do 
Rosjan przv dźwiękach wojskowei ka:· 
peli. 

Oba rozk:azy zostały odczy iar.e gło~ 
sem drżącym i brzmiał·~ w przekła­
dzie tak: 

/· 
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Onegdaj odbyła si1ę w gmachu VII Zeń­

skiego Państwowego Gimnazjum i Li­
ceum w Łodzi okrs1e:owa konferencja 
dyrektor.ów szkótl. śirednich ogólno­
ksztalroa,,cych. Obradom przewodniczył 
~czelnik W ydziałru Szkolnictwa Sred­
niego M. O„ ob. Białiecki. Po zagajeniu 
uczczono przez powstanie pami1ęć za­
mordowanego okrutnie w Radomsku 
znanego dzia~acza społecznego, dyrekto . .: 
ra tamtejsz,ego gimnazjum, tow. Ho­
dury. 

Tematem ca'łiodziennych obrad by'ły 
'Wyniki dotychczasowych prac i plany 
na przyszilo1ść, Szkolnictwo śa:ednie og.6.1-
nokształoąice ma za sobą. chlubna,. pracę 
P•Ćilt orar·)C1.DJą. organizacji ś;rednich za­
kłiadów miukowych. P ·óflttora rąku wy­
si'łku, m:r,ówczej i przez wiele czynni­
kl61w niedocenianej pracy i ot-O m. Łódź 
i okrę1g Mdzki został pokryty g~sta,i sie­
cią. średnich zakaadów naukowych. 
Warunki, w jakich rozpoczynano pra­
cę, byl]!y bardzo cii~1żokie: brak lokali, 
sprz.ęitu szkolnego, pomocy naukowych, 
podre;cznikóiw itd. Dziiś, dzioęild wysił­
kom Kuratorium, Mlł rodziców, dyrek­
torió,w i nauczycielstwa, w tej dziedzinie 
Łódź i okri~1g Mdzki mogia, świecić przy­
k.łladem innym województwom Polski. 

GŁOS ROBOTNICZY Nr. 284 

o r 
dziej waiin.ych czynników we wspóil.- ju.sz rob<>'tnika, ch-łopa i inteligenta pra-ksztare.a,icych okr-ę1gu szkolnego hćdzkiti-
czesuym państwie. cującego. · go zebrani na konferencji w dniu 7 bm. 

Ale nie spe~:mi!oby szkolnictwo śTed- Zrozumienie nowej struktury społe- w związku z wypowiedzi~ p. Bvr11esa, 
nie ogMnokszta'łcące donios~ej swej roli, cznej i gospodarczej, zrozu.nienie zwro- solidaryzuj~c się z postawa,. całego spo­
gdyby zasklepiło się. tylko w realizo- tu zasadniczego w naszej polityce, zro· łeczeństwa, oświadczają, że: 

waniu tych zadań. O wiele wiięoksze za· zumi~nie waTt.ośei i d~miostośei. nasze: 1-o historyCfLllych i etnograficznych 
dania c~a,iżią na nim wobec dokonywania go SOJUS~n z ~S~R. S?J~~ów z m~y1~1 praw naszych do Ziem Odzyskanych 
si~ w czasach wsp.6i1czesnych rewolucji narodami s.ow1ał1sk1m1, zrozum1eme nikt kwestionowae nie śmie· 
poj-ęić, zasadniczych przemian społecz- znaczenia przynale:t.nOOeii do rod.ziny 2 • • •. ' 
nych i ustrojowych oraz politycznych. słowiańskiej i oh<>wią<Łków wypływają- -o • nałwyrtsz~ wysi!ek. w~ehowaw• 
Toteż te zagadnienia byH'y gMwnym te- cych z owej przynaletnośei - ot-O za· czy sk!eruJą dla Jak na)śetś!eJsz.ego ze­
mafo.m konferencji, gadnienia, któ.re mda sio() stać celem s~ole!11a • serc i umysłów mrodz1etży z 

Trzeba z naciskiem podkreślić, Zie od wysillków pracy dydaktycenej i peda- Ziemia~i Odzyskanymh 
pierwszych chwil powstania szkót śred- gogieznej nauczycielstwa. Konferencja 3-o idea .ob.rony gr~nłe r!lch?dnłeh 
nich ogńolnokształciąoeych dyrektorzy i omawialf'a dokładnie środki słwiJąee do przed wszelk1m1 atakami stame su~ fnn­
nauczycielstwo w wiekszohici zrozumieli zrealizowania tych celów. f damentem wszelkich p~nań dyda.k· 
swoją. rolę w ksztailtowa.niu obywatela. Naczelnym zadaniem nauczyci.el- tycznych w szkołach polskich. 
Praca ta jednak nje jest obliczona na stwa jest i hcy:lzie nadal praca nad u- Stwierdziwszy całkowita; zgodnoś,C' 
efekt i na wyniki jej naleiy poczekać. 1ś.wiaidomieruiem m!X>dzie7.y o waróności i jednomyślność co do wa.rlnoiści uchwalł 

Konferencja posrtanowHa poowoić problemu Ziem Odzyskanych i granic zapadłych i donios'liośęi problemów, na­
wysi'łki nauczycielstwa w tej dziedzi· Polski nad Odria,~· Nisią. i Ba'IJtykiem. czelnik ob. Białiecki zamknlll,ł konferen• 
nie, ują.ć w pewien system, wynaleić Uczestnicy konferencji z cai1ym nacis- cj1EJ1 po 12-godzinnych obradach, konfe­
najlepsze metody do zrealizowania ide- skiem podkreśilali doniosl!iość tego pro-1 rujią..cy zaś opuśeili salę obrad z silnym 
ałn wychowawczego, kMrym jest zrozu- blemu, czego dowodem jest uchwalona postanowieniem zrealizowania wyni­
mienie i nrniło.wanie idei demokra.tycz- w nastroju podniosll1ym rezolucja: ków konferencji na powierzonych sobie 
nej Polski Ludowej, opartej o ścisły so- . .„Dyrektorzy szkół śirednich og.ólno- plaoowkach. z. K. 
.....,......,.~....,...._,.......,....._,.......,....._,..,......_.,....._,...._,......_,.. ........ .._,....._,...._,..._,.~..._,...._,.~..._,..._,...._,...._,.~...._,.W W WWW 'W'WW'W"WW~~ 

o .r dek w Wolborzu 
wychowawcq młodzieży rolniczej 

z ·adania, jakie spei1nió ma szkolnic­
two Śirednie ogiMnoksztafua,,ce w Polsce 
Odrodzoo.ej są. bardzo powarżne. N a tym 
dziale szkolnictwa oparte sa,i takie fa­
kultety uniwersyteckie jak: medycyna, 
nauki prawne i ekonomiczne, nauki hu- W Wolnorzu pon Piotrkowem otwarty zos- · wyrwani ze wsi i studiu}qcy w mieście, bar- przerwaną praktyką na :rott aaJe szyE'sze ! 
manistyczne i przyrodnieize, farmaceu- fal ośrodek kulturalno oświatowy dla mło- dzo często już na wieś nie powracają, uszczu lepsze rezultaty. 
tyka, dentystyka, szko!ty nauk politycz- dzieży wiejskiej, majqcy na celu dokształ7a- plając w ten\ sp_osób kadrY. ·wykształconych Obecnie w gimnazjum w Wolborzu ksztal.i 

nych, nie mhwiąic jrn?J 0 cacym szeregu nie spóźnionych w nauce, a zarazem przygo. cl się 140 młodych, korzystając z nowocześ-i 

innych zawodóiW, których bez tego dzia- !owanie do studiów w Wyższej Szkole Gos- nie urządzonego internatu. Uczniowie nie-· 

. ro szkolnictwa wyobraziić sobie nie mo- podarstwa Wiejskiego w Łodzi zamożni kształcą się bezpłatnie oraz otrzy.: 

!ŻJD.a. Wszystkie te zawody odgrywają Ośrodek składa się z pięknego Jedno- 1 mują pełne utrzymalllie, część korzysta ze 

w f'Źlyciu państwowym bardzo powa,żn.a. piętrowego pałacyku, siedmiu budynków ma stypendiów. 

rolę. z nich rekrutujią. s~ naukowcy: około 33 ha dobrej ziemi. 1 I Ośrodek, którego kierownłkłem Jest zas.i 

kMirzy tworZJ8.i bodaj riJe jeden z najbar- Znajduje się tu szkoła o programie szes- lużony agronom ob. Hieronim Urban, otacza-' 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 cloklasowego gimnazjum dla młodzie:i:y oboj-1 ny jest opieką zarówno ze strony woje• 
ga płci, uważana jako podbudowa W.S.G.W. wody Dąb-Kocioła, Jak równlerż rektoratu: 

N a z J. e ź d z •. e p s L w niedalekiej przyszłości powstanie gimnaz- Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego, 
jum i liceum ogólnokształcące, zakłady oś- której podlega. Ma te:t zapewnioną pomoc 

Nowe Wyzwolenl•e wlatowo zawodowe, uniwersytet ludowy oraz aprowizacyjną z województwa i z majątków 
ognisko kultury wsi. doświadczalnych uczelni. 

W dniu wczorajszym odbył się w Łodzi Reforma rolna, zmieniwszy naszą struli- Spodziewać się należy, ie ta ze wszec!i• 

J 
ócl.zki turę gospodarczą pociąga za sobą p~trzebę Budyuek lrontowr. ' miar pożyteczna placówka, rozwinie się • 

łlo ew zjazd statutowy PSL Nowe Wyz- podniesienia wiedzy rolniczej wśród szero- 4 
1 i ~ „ biegiem czasu, kształcqe coraz liczniejsze 

wo en e. kich rzesz chłopów, a przede wszystkim wy- rolnłlrow = ta!C l:)arC!zo O'zll pofrzeE'nycli. Po- rzesze uświadomionych rolników, Jakich PQ• 

Ha zlazd pnytiyło 100 Cfelegat6w z c:ale- kształcenia jak największej iloścl -fachow- za tym nauka teoretycznq, połączona z nie- tuebuje nasza gospodarka narodowa. W, 

go województwa. z ramienia Głównego Zarzq ców, d·Ol)qc im nie tylko zakres wiadomości „„.„„.„„ •• „„.„„„„.„.„„„„„.„„„„„.„„.„„„„.„.„„.„„.„„.„.„„„„„.H1111111nnn1111111nn111.1111n11111łtlllllllllllłłllHlllHlllłllllllllUlł• 

du PSL Nowe Wyzwolenie brali udział w związanych z zawodem, lecz również wy­
zje~dzie minister Iwanowski, iDIŻ Drzewiecki kształcenie ogólne. 
1 dr. Rękas. Do ośrodka przyjmowana Jest młoClzie~ 

Po wysłuchaniu referatów nastąpRa Ciys. z całego kraju. Pierwszeństwo mają kandy-
kusja. daci skierowani przez instytucje społeczne 

Na zakoi'iczenie nastąpił wybór z ·d i organizacje młodzieżowe jak ZWM, TUR, 
arzq u I Wici" . 

Wo]ewódzklego. " Mł ·drl -d .: I · . . o z ooywa ą kwCllliflkac:je agrono-
Dokładniejsze spra.wozdanie ze zjazdu za- miczne i wiedzę ogólną, nie odrywając się 

mieścimy w numerze jutrzejszym. od roli. Młody chłopiec czy dziewczyna 

Zacieśnienie jednolitego frontu 
leży w inleresie robotników 

- ""'JeC!nollty lront I tedność klasy ro­
liotnłczeJ I obydwu !el partii w walce z 
niedobitkami reakcji I Jel Ideologią. w 
pracy 11.ad odbudową Odrodzone! OJczy­
zny wykrystallzufe lednolltą Ideologię dla 

c:ałeJ klasy robotnicze!, która zaprowaazt 
całą klasę robotniczą I obydwie nasze 
partie do organiczne! Jedności, do utwo. 
rzenla tednel partii robotników w Polsce. 

--------~---------------------------8a1 y Z, y 
Z tych przyczyn testeśmy gorącymi 

zwolennikami jednolitego frontu, zaeleł. 

nienla węzłów współpracy obu partii ro • 
botniczych, uwaiając, te lety to nie tylko 
w Interesie tych partii I całe! klasy robot­
nicze) - lecz równie! w Interesie całego 
bloku demokratycznego I w IDłeresle całe. 
go narodu" (z przemówienia tow. Wiesła­
wa na I zjeździe Polskie! Partll Bobotnl. 
czej)." 

• I 
Tak sie j11Z zawsze na tym świeciti 

sldada, ie w czasach, kiedy najtrudniej 
jest „nie pis&ć satyry", bardzo trudno 
jest wiłJaś1D.ie j,a, pisaić. Temató.w pod do­
statk.iem, chięici u autora gorąice, tylko 
liA3, mestety, warunki od nich „niezależ... 
ne" nie pozwalają. sięi wypowiedzieć 
g.losem pełnym. 'l'ej ironii losu do­
świadczyli na sobie nasi pisarze epoki 
„sanacyjnej", wśu:1ód których nie bra­
kd!o przecie1J tęgich talentó.w satyrycz­
nych. Ale tak jak opozycj1ęi w polityce 
poskramiali ó·wcześllli „władcy" za po­
mocą ekspedycji karnych i „chropców 
z Gol,edzinowa", podobnie z opozycj•a. 
w literaturze walczył nieubłagany 016~ 
wek cenzorski. Dochodziro przecież do 
tego, rże konfiskowano nawet s :.owackie­
go („Kr06.la Ducha"), co w jednej ze 
swych satyr wyszydzi'ł zgrabnie Lec. 

Z tymi „względami niezaleri..nymi" 
od autor1ów nielia.two by% daw&ć sobie 
rad·ęi. Należało pisać stylem Ezopa, ję­
zykiem aluzji, ogóJnik1ów i niedomó­
wień. Rzecz jasna, że przyte!Piało sile w 
ten sposób ostqe satyry, zatracafo się 
niekiedy jej przejrzystoM. Ale niemo­
gło być inaczej - i w nawiol:!,zywaniu 
odpowiednich kontuktó.w z czytelnika­
mi trzeba było odwo.!ywa.ć si(} milczą.co 
do ich inteligencji, do umiejetności czy­
tania mi1ę1dzy wierszami i orientowania 
siei w~Dód zawoalowanych półs:Mwek. 

Satyry Leca, zebrane w „Spacerze 
Cynika", powstały w latach 1936-39, tj. 
w okresie postwuja t'·ej fa;;;zyzacji hnju 
i coraz bezwzglodniej stosowanego ter-

fr szk i 
roru. W tej właiśu!ie sytuacji tematów 
nie trzeba byilo szukać, cisnęły slli:i same 
pod pi1óro satyryka. Uparta głupota i 
złowrogi tupet „sanacyjnych" dygnita­
rzy, sme.itne wyczyny rze;dowej prasy 
i radia, hiper-gorliwoM cenzorów ob'ł.u­
d~ i terror j.~lrn głlówne metody polity­
k~ „ozonoweJ - oto tematy najczęiściej 
UJmowane przez Leca dla przer•ó.bki w 
tyglu satyry. Rzeczywistośó polska 
traktuje autor nie raz w perspektywie 
?gólniejszej, konfrontując sytuację. kra­
JU ze stanem rzeczy w Europie i w świe­
cie, bo przecież te lata 1936-39 były 
okresem najwii~ikszych triumfó,w faszyz­
mu, a w dusznej i parnej atmosferze 
mię<lzynarodowej czulo si~ nadcią.gaj,ar 
C>a,. burzę:. 

Tak poj1ęita satyra nie jest, oczywiś­
cie, tuzinkQwym moralizatorstwem ani 
ośmieszaniem pospolitych przywar i 
słabo0ści ludzkich, lecz ma charakter 
wyraźnie polityczny i oechy bojowe co 
nad~je jej .warto1M dokumentu nie tyl­
ko htera~kiego. Rzecz godna uwagi, ae 
spoza boJowego rynsz'tunku Leca-saty­
ryka dość czesto przeziera oblicze po 
p~ostu - poety: formy i Śirodki poetyc­
kiego wyrazu, kunsztownoM techniki 
rymotwórczej, pozasatyryczne akcenty 
niewątpliwego liryzmu - to wszystko 
świadczy, że dobrze pomyślane i zręcz­
nie napisane wiersze nie zawsze mają 
na. ceh~ jedynie - chfostę. szyderstwo, 
kp111y I zabawę. Ale ta, może nawet 
nieco mimowicch'l postaw'l „snan0ruj.ą­
cego cynika" nie mo.ż,e zbytnio dziwić 

u pisarza, który nie tylko juwenalowe 
bierze dla swej twóil'czości wzory, któ­
ry przecież z sukcesem tl"ą!Ca riównież w 
inne struny poezji, jak dowodzi choćby 
wydany niedawno „N otatnik Polowy". 

Znaczna,i cz-ęiść omawianego tu zbioru 
tworz,ąi „fraszki", zwi€::z:łe dwu- lub czte­
rowierszow~ epigramaty, w któ;rych bo­
daj1że najlepiej ujawnia się talent saty­
ryczny_ i cW,1gł!OO,ć dowcipu Leca. I tu 
przew:iiż.aja,. tematy aktualno-polityczne, 
obrobione w sposób zr-ęiezny i celny. Ot 
takie weźmy przykłady: 

„N a OIŚIWiatie" (j1ęldrzejowiczowskią.) pi-
sat Lec w r. 1936: -

„Lud szez>e1Miwy, lud wesoł'y, 
Nikt mu jll(l nie daje szko'l:y". 

A o „stopie rhyciowej" w Polsce, w 
roku 1938: 

„Stopa tyciowa si'E) podnioslła T 
Wi~ic ja; podpatr2'ą. na wykresacli. 
To stopa Y PJaska, brudna, bosa! 
To przecież p~ęita AQhillesa". 

Przyjemnie i potl:'ytecznie jest pospa­
cerować sobie pod rękie z Lecem- cyni-
k . " h-J.b " iem , c lK: y po to tylko, by zasmako-
wać stylu czas6w, któa:e, na szczo(',)Ście 
nigdy już. nie wrócą.. ' 

Dobrym uzupełnienie tekstu są. łiar­
dzo zabawne rysunki Henryka Toma-
szewskiego. B. D. 

*) Stanisław Jerzy Lec. Spacer Cy­
nika. Satyry. W yd. „Czytelnik". 1946. 
Str. 128. 

Ta głęboka ł słuszna myśl Jest specJalnłe 
ażna w obecnym okresie, w okresie realł­

zacji trzyletniego planu gospodarczego w ok-· 
resle zbliżającej się akcji wyborczej. 

Pęd do jedności ucieleśnia się w i6z~ 

nych formach. 
W tych dniach oO.bylo się otwarte zebra­

nie fabrycznego koła PPR-u „Albert i Rous­
seau", w którym uczestniczyło także kilku­
nastu członków PPS -oraiz sporo bezpar­
tyjnych robotników. 

Referat o znaczeniu Je.dnolitego frontu wy. 
głosił tow. Wypych gorąco oklaskiwany 
przez wszystkich obecnych. Szeroka dyskus­
ja, jaka rozwinęła się po referacie, śwlad'­

czy o zainteresowaniu do takich zebrań ze 
strony nawet bezpartyjnych robotników. 

Za przyk!adem koła PPR-u na pewno póf. 
dą towarzysze z PPS-u. Nie jest istotnym 
kto jest inicjatorem zebrania. Bezpartyjni ro­
botnicy o wiele chętniej przychodzą na Jed­
nolitofrontowe zebrania. 
_ Jedna tylko uwaga: na tego rodzaju ze­

brc:niach jednolitofrontowych należy rozpa. 
trywać i omawiać także aktualne sprawy 
fabryczne. 

B. Beatus 

ENERGI/\ ATOMOWA A ROZWOJ l(ULTURY 

Po~ pcwyiszym tytułem wygłosi odczyt Dr. 
Antom DMOCHOWSI(I, prof. U. L. w piątek 
dn. 18.go. paździerfl:l<a o c:orJ7 ?O-ej. Odczyt 
o?będz;•e s•Q w $ali Pol-;k;ej YMCA - ul. Mo. 
muszki 4a. Wstęp zł. 20.-.. 
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opuszcza zamek królewski 
, . 
sw1ał szeroki • 1 rusza w 

Nłe lubili Dy la Sowizd~ała kró­
lewscy dworzanie·, bo to język u nie­
go był cięty jak brzytw:x i każdemu 
latkę potrafił przypiąć, każdemu tak 
powiedzieć prawdę w oczy, że się 

potem po całym Krakowie trzęsło. 

- Jakoż ogłoszono po całym Kra- j Ludzif-' zaczęli się śmiać. Zakpił so- l wszyscy tylko ucha: potraf!a nadsf'l­
kowie, że Sowizdrzał będzie fruwał w bie: z nas bł::Izen królewski i bardzo wiac, tylko posłuch a wiare d:xwać 
powietrzu. Tłumy przyszły jak na od- dobrzs . bo zan::rdto dajemy ucha plotkom i gadkom rozmaity.n, a byle 
pust. Król zasiadł na tronie, pod b::d- wszelkim piotkom i pogłoskom. Ot, kto ich za nos wodzić może. Ja błazen 
dachimem, a Dyl Sowizdrzał wszedł ukarał nas jak należy! - powiedziałem głupstwo i wszyscy 
na wieżycę i tak prawi. Ale król ?\.zgniewał się nie na żarty. uwierzyli. Więc powieście mnie za to 

Pewnego ra,zu namówili kapryśne­
go króla, by zażądał od Sowizdrza­
ła jakiejś nadzwyczajnej rozrywki. 
Jeżeli ma być bła.znem królewskim, to 
'f.i1>1ch bawf dwór i najjaśniejszego pa-

- Powiadacie na mnie: głupi! A kto - Z::xkpił łotrzyk z naszego królew- wed'·.ig królewskiego rozkazu. Ale ja-
z nas głupszy, ja czy wy, to się zaraz skiego majestatu - powiedział do se- ko skazańcowi, należy mi si-? spełnie­
okaże. Uwierzyliście, że będę fruwał natorów. - Należy go za to powie- nie ost:xtniej woli, i ty, królu, musisz 
jak ptak. A czy mam skrzydła? Więc sić! - to moje życzenie wypt!łnićl 
jekże fruwać potrafię? O ludzie naiw- Sprowadzono Dyla z wieży. Stał - jakie życzenie? - pyta monar-

„'-1. 

~ról zawezwał Sowizdrzała do sie­
hia 

ni. 'Pylko ptacy fruwać mogą! przed królem i tak prawi. cha. 
Musimy pamiętać, że wtedy jeszcze - Chciałem uk:xrać wszystek lud - Jak tu już będę wisiał, to tv królu 

nie było samolotów. wiec Dyl fruwa~ kr,.,.kowski i cały dwór królewski i cie- przyjdziesz co dzień, przez cały ty­
nie mógł. ....;... lrrńln naiiaśnie\szv za to, ;1,e dzień i pocałujesz mnie za. każdym ra. - Zrób mf rzecz jaką ciekawą, że­

bvm się znów roześmiał, bo mi smut­
llo 1draszliwie. 

- Dobrze, najjaśniejszy panie - l 
l>Awiada Sowizdrzał. - Niech się ca­
tc- miasto zbietze na yYUku. Pokażę 
iWszystk.im jak się huwa z Mariacklel 
:wWy. 

- Co? zdziwił się król. To nie­
tnożlfwe. 

- Możlfwe, najjaśniejszy pan1e. Ja 
~ zrobię. Ała wy, królu musicie przy­
u.ac także, że spełnicie mojq prośbę. 

- Dobrze - zqodził się król rozwe- • 
salon.v. 

• • • 
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Drzewa 
Za okienkiem 
~ ogródeczku 
rośnie Jarzębina; 

:wystroiła 

się w korale 
jak młoda dziewczy/l\a. 

Nade drogą 
rosną rzędem 

:Wysmukłe topole. 
Srebrne liście 
wiatr im strąca, 
I niesie na pole. 

'.A przy moście 
rosną wierzby, 
,wierzby rosochate~ 
Smutne zlmą 

11111111111111111111111111111111111•111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 lllllllllllllllllł'lllll 

i Jesienią -
~esolutkie latem. 

Nieco dalel, 
na uboczu, 
dzika grus::-o stoi. 
Słoi w polu 
samiutflńka -
lllOcki się nie boi. 

.I. U'azlowa 

·ez ·; sli11la 
Faz ślimaczek-nieboraczek 
szedł się przes'Qać pod swój krzaczek. 
Wtem na drodze spotkał jeża -
bliskiego sąsiada, 
który także w krzaki zmierzaJ. 
$ timak doń powiada: 
,;Słyszałem na łące 
wróble ćwierka]ące 
o tym, że wyqnłeś 

i wy_ścigi z zającem ..• 
f Może, po zwycięstwie taklm 

1 
spróbujesz się gonić "e mnq, 
mizernym ślin.akiem?" 
Na to jeż odpowie: 
„Czyś się zastanowił, 
biedny nieboraku?! 
Szkoda nawet twej fatygi, 

ten weźmie nagrodęl 
Ty i ja mieszkamy przecież 
zaraz obok siebie, 
a więc jedna droga wiedzie 
de- mnie i do ciebie ... 
Zaczynamy: raz, dwa, trzy! 
Kto wygrany? ja, czy ty!" 
Lecz •.• zanim jeż kroczek zrobił, 
n~m naprzód pogonił, 
już ślimaczek-nieboracz~k 
w swym C'omku sie schronił! 
W domku, który jak to wiecie 
nosi zaws.i:e na swym grzbi~ _i .• 
Wtedy jeż, dziwvy zwierz -
strasznie się rajeżył! 
$limakowi dał sie zwieść 
któżby w to uwierzył?l ' 
Więc się zarumiE'nił 
aż po same uszy, 

jo:k nic - przegrasz te wyścl#! 
l\le jeśli chcesz konie..::znie, 
dobrze, ja się 'lflrl"!"1 „ 
Kto '!N. swym domu b.ędzie pierwszy, 

I ze w styd•· się zmietaił 
ł w kolczasiy kłębuszek ••• 

zem w piętę. 
Król zerwał się z tronu> 
- To niemożliwe1 
- A wasze słowo królewskie·? 
Król zagryzł wargi, myślał dłuższe; 

chwilę i wreszcie powiedział: 
- Niebezpieczny to ptaszek, co nas 

wszystkich rozumu chce uczyć. Nie 
będzie wisiał, bo jego ostatniej woli 
wypełnić nie mogę. Ale niech mi się 
nie poka.zuje na oczy. Niech uciek~ z 
kraj ul 

Dyl Sowizdrzał pokłonil się pięlCnłe 
i ruszył w świat szeroki. 

- Niewdzięczr.ością mnie tu na!Car­
miono - powiedział, na próżno szuka­
jąc w mieszku groszaków. 
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L. Wiszniews"i 

Siary Cygan 
Siedzi Cy~·an 
między swymi, 
Pali fajkę, 
fajka dymi. 
Dym błękitny 
w górę płynlP. • - -- ,... 
siedzi Cygan 
przy komb.ie. 

W szczerym polu 
zawier~cha. 
Stary Cygan 
wichru słucha. 
Pali fajkę, 
fajka zgasła - -
Cygan powstał 
i zakasłał. 

·Dług! wieczór-. 
twardt.. ława.„ 
Gotuje się 
w garnku strawa. 
ł.awa twarda 
iak ze c;tali - - -
trzeba fajkę 
znów 2apalić. 

Siedzi Cygan 
między swymi. 
Pali fajkę, 
fajka dymi. 
Oługi wieczór, 
dymek płynie -
dobrze siedzieć 
przy kominie} 
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Wśród staro nych słowian 
Wtedy Janek wychylił p:rowe„. kie- Sirwżiba knezia zastąpifa im drog~ ; I ziemi Kapłani przeprowadzili przez nie 

dy czciciele Trzygłowa podnieśli twarze obezwr.adniono j•ą. szybko. \\. 'eszli tlo bo- ~licznego karego konia - naturalnie 
stwierdzili z~ zdziwieniem, 'ie ich potęż- gatej komnaty. gdzie ucztował zły !clC'ź ~wiietego ... 
nemu bogowi wyrosła raptem czwarta Lizum z żoną .Nic.r.ml~a .Kry~bil~~ i za- _ Jeśli koń nie pofr·l'l}Ci 7;adnej w•ló­
mał.a · gMwka„. - Cuda.„ oj, cuda„. - przed.an.ą ~ob~e 'Y1tą. ~V1el.kiez. h:v !o czui kopytem _ nasza wygrana - ob­
nawet kapłani, osłupieli ze zdziwienia, 1cb przera.7ienie kiedy HJTZl'h, rnh_Y. ~ jaśni'!: Radogost. 
ni:e mogli zrozumieć niezwykłego zja- grobu wyrwauego Radogosta, ktmeci 

0 
,,,_. ł . J 

1 
k d . 

w1ska. b · h t k · 1 · 1 1 T 1. - , ""1-UHt się ane' - sz o a, ze 
N . 1 z roJn.vc a - wie e i„. 0 •n ary . an rn. II'tl · ·~ t k' k · · kb - iewo nika mnie tu zostawcie - - Kneziu Z<ll'ndziecki - przem~wi t I er nie J?Iu, a i~go oma. Ja )' 

zagrzmiat grubym glosem Janek. Rado..,.ost _ trzeha ci ocu wY ' npić i 00 mt~ wszys.tkie włirezn1e pozrzucał. me 
K ł t h 1 l h "' . · · . by.:hv WOJny zaczvnaL. ap an roc e ź e zrozumia.! intencją oc u na pohyhcl wiel'znv wrzucić, rile 1r ń ·. t · ·1 . d . ..i.1.~ • 

b'"Żlka bo che' ł · ... ,1. • f' : ~ ,· t 1 ., l , , · t{ IT ;. f .'\.O 1 nie po rącl'1 za ne 1 '"•1•.J'\;Zn1„ . ..,. , , ia wycia„ga{l n"'1ż o iarny ze WI!f; o< zt"" 1o~n. ><Wlrt .a \.llP:l -~.r . ,n- H · · h .· · R d t'' oł 
z ZaD:ad~za„. Janek, zaniepokojony o los dy i boginki mifo1!:c i, iflź precz ze swy- eJ, n~ec zywrn a · <>!!OS .. „ w ano 
PrzyJaclela Po,·us .}. . . . . d I Id, ' · 1 1 N' ... . radoś.n1e. 

, L zya s1.e, llH'Zreczn1e, za- mi rn 1y... z na Si:llz l f' f o Jf'ID<'"•w, · , 
slona spadla mu z twarzy i oczom prze- którym si~ sam zaprzNlnff'"~„. Preez!... - No, widzimy. ·'lle <lacie sobie Ś'Wiet-

lat.„ tyle lat„. - kiwali smutno głowa 
mi... 

- A wiłaś.nie ze-~mv zdzieriali„ Niem 
ców w:vP'ędziliśmy f wam t~~o ri.yczy· 
my„. Zegnajcie. hraria mili.„ 

Odprowadzono ich do mostu, dale.i 
nie pozwolili sohie towarzvsz~rć. Pobie­
gli do puszczy. Z (l„Jek a usłyszeli tP,rt;e11t 
koni i zoharzvli ehmury kurzawy„. to 
zh1iłiały się w0:i"l' "' niPmi„ekic. Lecz 
bramy Szczecina by·ly już mocno zam­
knif;<te, most podpalony, a na wa+acb 
miasta mrowie obrońoów czekało na 
wroga z komami gorącej smo' y i ol­
brzymimi kamieniami. raż.onych wid.z.ów ukaza1~a si•e- wykrzy- \.Vyszedł z<lrnjca Lizum ze swa ż.ona. nie radP. kochany RadogoAcie, a my do 

wiona z powodu niewygodnej pozycji Niemka i drużym\ sprzeflajnq„. Opuśeił domn mnsimy„. - Nabij.ą sobie guza na ten raz Nie­
twarz Janka„. a prze{le wszystkim Awie- zamek i miasto i pos7,NH ohrzneony - Alei zoshińcie, zosta1'1cie z nami, miaszki pod tymi wa.J.ami„. ale śpiesz­
cą .ce się w blasku pochodni„. wielkie ro- przekleilo;twem narodu na spotkanie zacni młodzirini+>!... - z.awo~aJ. Radogost my si~. bo jakh Y'śmY mieli tu znów tra-
gowe okulary.„ Germanów. i wszyscy dok0iJ.a, - czyż nie chcecie fi.ić pod okupacje.„ _ to dzie•kuję!... 

- Wilkołak.„ 'Yilkofok!... - rzucili Jasne h!Mdd poranka o~wietlały lml zobacz~'ć jak be.dziemy wojowa.ćL. Dotarli wreszcie do miejsca, gdzie 
się do paniczrn;d ncieczki. Na miejscu zbrojny ci:1 gnąiey ze wszerh stron do - Oj, dosyć myiśmy si-ę już wojny I si.e,i obudzili. Janek znalazł pri drodze 
ofiarnym pozostala tylko sama ofiara Szezeri11a. Dzielny wo:iPwoda Radogost nnpatrz:vli, mili bracia„. sześć lat wo- swo:ia marynarkię i buty. WIJ:io1żył jo 
- Bogu.~. ktc!ry natychmiast zacz~ł wy- stai! na krn7i..gan.kn z Jankiem i Bogn- jowali~my cal-ych„. pr~dko na siebie, wyobraż.aj•:J,(l sobie 
jadać smakołyki z miseczek obiatowych. siem i wydawn'I: rozkazy. Na podw.6-rcu I ~ Z kim1 co by mu powiedziała mama, gdyby za-
Janek zeskoczy! z cokoła: zamkowym odbywała sie wr6'żba. - A z Niemcami... pomniał te kosztowne cz.<iśici garderoby 

- Przyestań się obż-erać„. musimy Osiem wtó~zni n'!'ożono rz·~dem na - Nie zdzier.ż1<.lli~JCie chyba„. tyle w puszrzy dziesi.'.l,itego wieku. Ale gdzie 
wiać i to prtf;<l ko... 1111•11J11.1:'1,,1•11„11111111„111 1111111111111·1111 1 ~nm 111111111,:111111 11·1 ·1m 1 •1111 •11i1a11.1111ii1 ...... 1111.11111111111.11111i11.1111m1:1111• 1111111111.1111111 1111 . 1 ~ 1 11 11i 1 11 1 i1 11 1 11i1 , 111 1 11 1 1.~1 1" 11i1 111.1 ,1 111 11i1 ~"a ku la 1 Szu ka li ją wystraszeni nie na 

- E.„ nastraszył-e.~ _ich tak, ,że jUJ'i. nie L. HrzeD'lieniecka :żarty„. JP.st... po prostu wypad'l.a z kie-
pr.eidko przyjdą.„ szeni„. Wpatruj.ą, sie w nia..„ szum„. 

- Pro.ś>Ci ludzie - tak. ale nie ka- blask„. i oto leżią, na podwórku wśir·ód 
plani... Ci dobrze siię znaj·ą na swoich ruin zamku„. S!ońce dawno już zaszłi .„ 
bogach; jak przeminie strach, domy-ś.J,ą -.=--~ - Co to bylł-01 Czy spaliśmy? - wy-
się. rż-0 to jest jakaś sztuczka„. Patrz, ju;ż. ; · 0

/f:: krzykn.ąil: Janek. 
się naradzaj.ą. na placu„. O, licho, przez , ~1jJ E; ,' N _Wszystko jedno, chodźmy pr~idud drzwi nie wyjdziemy„. / 

Szukali gora,.czkowo l.Ilnego -wyj.scia. '' l ' do domu„. jwŁ tak pl,źno„. 
'V pewnym miejscu natrafili na rucho- · f' 1, Przebiegli przez zburzona. dziel nici!„. 
my kamień. Odsunęli go„. wejiŚ.cie do , Tu ju-i zaczynaja si1ę. piekne murowane 
lochu.„ \V zic:ili parę pochodni, zasunęli · 111 

' domy, &wia tfo elektryczne, kolorowe re--
kamień z powrotem i z.acz>eli si~ spusz- ldam.y„. kina.„ O, tam mknie samo-

. czać po schodkach wykutych w kamien- chód.„ 
nej ścianie lochu. · - Jakie wszystko jest inne„. jak <lo-

Traf11i na korytarz podziemny i szli brze tu u nas.„ - mówił Janek. - A le 
nim długo, mijali wielkie komory zasy- fuż jest szaro, buro, gdzie kulaT O, Boo1e, zapomnieliśmy j~ 
pane bursztynem, drogocennymi .futer- uż słońce za chmurą wśd>d ruin.„ -
kami, kruszcem i bronią. Nie zatrzymy- się skrywa. _ Jutro poszukamy„. 
wali się, nigdzie boj-ąic s.ii!) pościgu. Wre-
!?~cie UJ'rzel1' ciemny komin wio..l-."'y do t - Ale czy na prawdę byliśmy w sta-

Ul<1"' Brzozy błyszczą jak zło o, d s · · "' C t t 1 gliiy, usłyszeli jakiś p:łtacz i narzekania ro awnym zczecm1e r zy o sen Y . 
spoza wielkiej pł.yty kamiennej. Od- wiemy już dobrze, co to~ koT 
chylili te płyt<ęi i spuścili się do ma'lego jesień przybywa. - Jutro zastanowimy sioę nad tym„ 
loszku. Na ziemi siedział wyru:-dzniały a teraz - jeś<: i spać, dofo·anoe! - i 
cmowiek, skuty w dyby. ByJy to deski Boguś znika w bramie swego domu. 
z otworami, w kt&ych tkwily r<:ice i no- A h t B .r. t 1 ń I · · 

ń - c , en ogu,„„. o e „. em s1e 
gi skaza ca. nawet zastanowik. nad tym, •J.e był 1rrzeii 

- Ktoo tyT Za co tu siedzisz! chwilia, wśir-Od za•łO".i:ycieli i obrońcó·w 
\Vojewoda Radogost jestem.„ Zty Szczecina i że jest ich pra„. pra„. pra.„ 

kneź Lizum,, z Niemkii Krymhildą ii.o- i jeszcze wfole, wiele rnzy pra„. wnu· 
na,, uknuł zmowę z Niemcami.. chce kieml„. 
gr.ód nasz ukochany im oddać. Zaraz po 
&wi•ęicie Kupały si,la ich wielka do gro­
du ma przyjś.ć.„ Ja, iżem tajemnioo tę 
wykrył i kneziowi się. przeciwstawił, do 
tego lochu na wieczną zgube zosta1em 
wtr.a.-cony„. A tam może jui Niemcy pa­
nuj.~.„ lud bezbronny mordująi„. dob­
rych s :owian w niewolę turecki!J,. sprz~­
da,ja„. biada„. biada„. - j1ę1czał poczci­
wy w1ć<lz. 

- Nie ma jeszcze Niemc<nv„. dziś 
w.Ja1ś1nie KuJ)ały„. Uwolnimy ci€!.„ Lizu­
ma WYP s;dzisz i nasz Szczecin obronisz„. 
~ Tnśieie swoi... nie obcy„. 
- Swoi... swoi... Polaey„. Slowianie„. 
Wnet rozbili dyby kamieniem i scł"-

zorykiem i już we trzech zaczt>.i].i pfo;& SJJ~ 
po stopniach. Dotarli do wielkiej niszy 
kamiennej i zatrzvmali si·ę, tam na krót­
ki odpoczynek. Na Acianach tej niszy 
wykute były znaki„. swastyki! 

- A cM to takie~o' Sk"1,1cl t11taj te 
okropno·śiei, co Niemcy na rękawach no­
si li~ 

Idzie z wiatrem pod rękę, 
pąsową swą sukienką 

po sadzie powłóczy. 

_ To prastary poga1~i:;ki znak og- A w szkole w wesołym gronie11 

nia„. - odrzek! R "dogost. już się tam dziatw.a o niej 
- Patrzcie tylko„. - dzi.wi.li się wierszyka uczy. . 

~:~;~1:~.e;:t:::a~~it:: ':,::l:i~;~:;;~l"""-"'~"'"ó"""""""'"""""n."'""'""""""'""'A"'''"'''''''''''''''~'''"""""'""''"'"'"""11"""''""""E'm„ .. „„ ... „.„„„„,„ 
zasfarna.1a,ceJ przeJ:iCie. Odrzumh Ja... i 
znaleźli si.e w gaju dę bowym w pobliżu 
źródełka. • 

_ To świł1ty gaj i źr6dło święte„. tu Cichy smutek nad pola mi się przędzie, 
lud narady odbywa.„ - r~ekł R~dogost. Niebo zorzą na zachodzie się krwawi. 

Obmył l'E'OO i twarz u zródla i popro- . . 
wadził cMoiJccrw. Skradajac się, wydo- Na tę zorzę, na te nieba kraw~dz1e 
stali sie z gaju, przeszli przez most: Le~ą klucze grające żót:iwil 
gdzie spała pijana jt:Lż warta i dotarli 
do miejsca igrzysk kl1pa.lnych. 

Kiedy lud zgromadzony poznał swe­
go ukochanego wodza. i ki~y Rad~g_ost 
opowiedzia1l co uczyni!f z mm kneź i Jak 
zamierza·! gród Niemcom poddać, ude­
rzyły w lament niewiasty, a m(!rL'.lZYŹ­
ui potrząsali groźnie pi'f:t~(liami. 

Rozesłano wici zwoh1j.ą.ce kmied na 
olJron ę miasta. ·Na.. kwżdym p~góiku 
zapalono ognisko. Hadogost godme prz~ 
hrany z ~acbma n{w, sz.e<lł z naszymi 
chłopcami i starszyztW\ na zam~~· Za 
nimi c i .snęla si~ ciżba ludu zbroJu-ego. 

Odlatują już jaskółki, bociany, 
Srogich _ 'lrozów p1zeczu wajqc 
.Na ie pola, na te bory i 1.any 
S1ońce n.:uca ostatnie błyski. 

czas bliski, 

'Sine mgły się ponad miastem r'-------z­
Deszcz za oknem nuci psalmy żałośnie. 
Nalepimy sobie ptaszltów z bibuły, 
Zaśpiewamy piosea1kę o wiośnie. 

H.R. 

' 

Zagadki 
Co za dziwny garnek? 
Jedzenie w nim czarne. 
Człek go nie je, 
zwierz go nie je, 
a coś je i zielenieje. 

Długi luk, 
na sio włók, 

• 

a cięciwy nie ma. 
Nad tym lukiem 
chmury z hukiem, 

• • 

pod tym lukiem ziemia. 
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( Gorliwy czytelnik „Promyka" Staś Rajski 

111 Łodzi, który ofiarował redaktji .rromyka" 
najp.iękniejszy ze znalt:zionych grzybów. 
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KI N A 
„POLONIA" (Plotrlrnw•kl Nr 87) 
„KROLEWNĄ SNIEZKA". 

„ I tl.l Ą~ (l'lutrkuwska lUB) 
nDZIEN WIELKIEJ PRZYGODY". 

• Wl~LA (Prze jazd I) 
„DALEKA DROGA'' 

„BAł I\ I\ ·· (l'llaruto"''~U 20) 
„SKARB RODZINY GOUPI" 

„GU\'l'lllĄN (ul. Prujazo 21 
„ZWARIOWANE LOTNISKO' 

,,Sl VLOW\'" (Klllń·k'~eu 12:i} 
„BATALION NIEUSTRASZONYCH· 

„WLOK l'lllAIU" · fZawadzka 16) 
„GDY MADELON'' 

,,H El" (ul Leiihm6w 2-4) 
„ZWARIOWANE LOTNISKO' 

,RUROINIK" (K1llń~klcgo 178) 
1,DOROZKARZ Nr. 13" 

„PRZtDWIOSNIE" (ul. Zeromsk1eiro 74·711) 
„U KRESU DROGI" 

„WOl NOSC" (Nap•órkowsklege Ul) 
„SZARY LORD" 

,ROMĄ" (Rze11w~ka 84) 
„ZYGMUNT KLOSOWSKI" 

„REKORU" (ul Rzirow~ka 2) 
„CO MóJ MĄZ ROBI W NOCY'"• 

• BAJKA" (ul. Franciszkańska 31) 
„Wl~ZIEl'il 4328" 

•TA IR\"' (ul. Sienkiewicza 40) 
„BRUTAL'' 

„ZACHt:l A„ (ul. Zgierska 26) 
„SZYRMET CHAN". 

„MUZA" (Ruda Pablanlck8) 
„JEZEBEL" 

„ADRIA" (ul. Marsz. Stalln11 I (Główna) 
„DALEKA DROGA" 

„SWI I" (Bałucki Rynek 6) 
„PAPA Się ZENI" 

„OSWIA TOWE !Rzgowska 94) 
„PRAWO WIELKIEJ MIŁOSCI". 
dodatek dla dzieci: „ Wilk I siedem Koźląt" 
I „Sen Nocy Wigilijnej". 

„OSWIATOWE" (Kopernika 8). 
Nieczynne z powodu remontu. 

Ostrzega się 
przed nabyciem maszyny do pisa­
nia marł<i „ADLER" llr 424862. 
skradzionei w Państwowei fa\nyce 
lonłekci\ w Ostrowie Wlkp. w dmu 
21. 9. 1946 r. 

Teatr, muzyka i sztuka 
PArQSTWOWV TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś i dm następny~h dramat współczesnego 
polskiego autora Stefana Otwinowskiego ,.Wiei· 
!<anoc" ze znakomitą kreacją Ewy Kun;ay i 
Aleksandra Zelwerowicza. Pota tym udział bio. 
rą: Kossobudzka, Lapicki, Woźniak, Maliszewski, 
Pietraszk1t"wlcz, Leszczyński, Lubelski-, Puch· 
niewska, Ordon, Pilarski. 

Pocz. o 19.ej mia. 15. 

lEATR POWSZECHNY TUR. 
Dziś I dm następnych wspólczesny dramat 

polityczny Adama Ważyka „Stary Dworek" z 
udziałem Macherskiej, Węgrtyna, Staszewskie· 
go, Nawrock;ej, Sw1dPrskiego, Rachwalskiej Fi. 
jewskiego, S!<0wrońskiego, Dejmeka I Dew~jno. 

Pocz. o 19.ej !Tun. 15. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOLNIERZA 
Daszyńskiego 34 

· Dziś i dni następnych 4 aktowa komedia «a. 
B. Shawa „MAJOR BARBARA". Udział biorą: 
A. Chronicki, K. Dejunowicz, B. Drapińska, H. 
Dobrecka, L. Dunin, J. Duszyński, I. Borecka, 
W. Ja!rnb1ńska, J. Jaroń, S. Jaśkiewicz, A. Mi­
kolajewskl, z. Mrozowska, L. Tatarski, F. Zu· 
kowski. Keżyseria - E. Axer. Dekoracje J. 
Rybkowski 

Początek punktualnie o godz. 19.ej. Kasa 
czynna od IO do 12 i od 15 do 19. Telefon 
Nr. 123-02. 

TEATR „SYRENA", Traugutta 
Dziś i ćodzienn•e przedstawienie p.t. „BEZ 

!ELAZNEJ KURTYNY". 
Udziai biorą: Maria Bielicka, Stefcia Górska, 

Stefania Grodzieńska, Regina Grabowska Irena 
Malkiewicz, Henry!<a Stankiewicz, Zygmunt 
Chmielewski, Edward Dziewoński, Wacław Jan­
kowski, Wacław Kucharski. Józef Matuszew-
ski, Kazimierz Pa\vłows!d, Jerzy Pichełski 
Stefan Witas. • 

Pocz. przedst. o godz. 19,30, Kasa czynna 
od godz. IO do 13 i od l6, tel. 272-80. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Dziś o godz. 19 piękna operetka F. Lehara 

,.WESGLA WDOWKA" z udzialem Jadwigi 
Kenda, Michała $laskiego i całego zespołu ar· 
tystycznego, chór, balet 1 wielka ork;estra 
„lutni"_ 

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni 
przy ul. P.otrkowskieJ 102a, a od godz. 17 w 
kasie teatru. 

PRZETARG 
Pań;twowe Zakłady Przemysłu Bawełniane· 

go Nr. I w L0dz1 (dawniej Scheibler i Grohman) 
ul. Targowa 65, ogłaszają publiczny przetarg 
na wykon;,me: 

a) Rozdz;e\m dla prąrlnicv irójfazowej o mo· 
cy !125 kVa 3150 Volt -

a) Rozd7.,Plm dla pradnicy trójfazowej o ma· 
cy 300 kVa 3150 Volt wraz z pulpitem 
do ~. rowan.a ; aparatami mierni~lymi 

c) 2 w; bud ni.: o napięciu 125 Vol!, 120 amp. 
3000 obrotów/m'n. 

Jnt,>1nrR • szczei;010wy<" udz:eh Dyre!<cja 
Ruchu, Lód z, ul Targowa 65. 

Co 

Program na poniedziałek 14 października 1946 r. 
W-wa: 6.0"0 Pieśń „Kiedy ranne ... ", 6,05 

dziennik, Lódź: 6.20 Progr. na dziś, Poznań; 
6,25 gimnastyka, 6,35 muzyka, Kraków: 6,57 
sygn. czasu, 7,00 aud. poranna. W.wa: 7,30 
Powt. najważn. wiad. dz!ennika, 7,35 muzyka, 
Łódź: 8,10 Rozmaitości, W-wa: Inform. ogólne. 
pols. 8,30 Przerwa. Lódź; 11,15 Muzyka z płyt, 
11,20 Wiad. z miasta ; prow. 11,25 Pog. K. Wy. 
rzykowskiej p.t. „Rola kobiety na ziemiach odzys· 
kanych". 11.35 Muzyka z płyt: Kraków; I 1.57 
Sygnał czasu i hejnal z w;eży Mariackiej w Kra-

zyka, 21,45 Kwadrans prozy, Katowice: 22,00 
koncert rozrywkowy, Lódź: 22.30 Koncert ży­
czeń (część I-sza). W-wa: 23,00 Ostat. wiad. 
dziennika, 23,20 Progr. na jutro. Lódź: 23,30 
Progr. na jutro, 23.35 Koncert życzeń (część I 
11-ga), Zakończenie aud. i hymn do 24,00. 

OGLOSZENIE 
Zakład Oczyszczania Miasta ogłasza 

targ nieogramczony na dcstarczenic. 
1) 14 gaśnrc proszkowych z ładunkiem 

33 pianowych 

4 płyn owych 
6 · śniegowych 

2 hydronetek 

prze-

kowie, W-wa: 12,05 dziennik, 12,35 koncert, 12.55 
„5 minut poezji", 13,00 „Na ziemiach odzyska 
nych", 13,15 Z żyr1a narodów slow1ańskich, 
Bydgoszcz: 13.25 Koncert rozrywkowy, W-wa: 
14,00 aud. sl.-muzyczna dla dz1<:ci, 14,30 aud. dla 
młodzieży, Lódź: 14,50 Muzyka z płyt. 15„05 
Skrzynka radiotechniczna w opr. inż. B. Klima- 2) na kontrolowariie i konserwację gaśnic. 
>zewskiego, 15,IO Przegl. filmowy w opr. An- • Bli_ższych s~czeg:ólów z opisem . dostarczen;·1 
drzeja Zaleskiego, 15,20 Pieśm polskie w wyk. srodkow przec!wpozarowych udz.ieh Zaklad (~­
H. Bacewicz _ śpiew, prof. K. Bacewicz akomp. czyszczama Mia.sta, ul. Lag1ew~icl<:a 63, pok•.'· 
15,40 „Radio w służbie społeczeństwa·' - Bm· I Nr. IO w god~inach ur:ędowanra . 

' 
CUDOWNA „MAGDZIA" W ZOO 

!etyn a!<cji radiofon1zowama szkól w opr. J. Gór- Oferty nalezy ~hladac w 7alakQwanych kr. 
&kiego, 15,45 Koncert reklamowy, W·wa: 16.00 pertach w Z~kl.a~zie Oczyszc~ania M1a.sta_ P'.~Y 
dzrennik, 16,30 Kwartet D-dur - Tomasza Kie. ul. Lag1ewnrckie1 63 do dma 15 pazdz,ermKil 
sewetera, Poznań. 16.55 Kwadrans poetycki K. 1946 r. do godz. IO-ej. Otwarcie ofert nastąpi L - · · :,~.rvJ . zov1.og.czuy p~$1adJ s.c>mcę 
Herberta. W-wa: 17,IO Koncert, 17.50 „Odbu· w tym samym dniu o godz. 10,30 w b;urze I ,,M~gdzię • !..tora Je~·t pr~wdriwą atrakcią d!ą 
dowujemy W-wę", 17,55 Aud. dla św;etlic ro. Zakładu Oczyszczania Miasta. zw,.edzających. 
botniczych: I. Pog. red. K. Turkiewicza p:t: „O Zakładowi O;:zyszczanra Miasta służy prawo SPl'lOS:-OW-AEN!llIIZE _____ _ 
trzyletnim planie gospodarczym", 2. Płyty. W-wa: wyboru dostawcy, częsc10wej dostawy jak 
18,IO Recita1 . . lewaczy W. Gregy, 19,00 ,.Nauka równ;eż prawo uznaniil, że przetarg nie dal wy. 
przy głośniku". Kraków: 19,30 „Dawna muzy!<a niku. 
polska", W -wa: 20,00 dziennik, 20,30 Koncert Lódź, dnia 11 października 1946 roku. 
solistów, 21.00 Crekawostki literackie, 21,10 Mu. Zakład Oczyszczania Miasta 

Narutowicza 20 - BAI.TYK - Narutowicza 20 
DZIS PREMIERA 1 

„Skarb ro dz i ny Go up 
Najnowszy film produlrni· francuskiej 
m rolach głównych: •. 

Femand Ledoux 
Georges Rollin 
Blanchette Brunoy 

Ncrratowlcza 20 - BAi. TYK - Nmułowfcza 20 

Ogłoszenie przetargowe 
Państwowa Centrala Handlowa Oddział Wo. wadium należy składać w Sekretariacie Pań. 

jewódzki w Lodzi ul. Narutowicza 45 ogłasza stwowej Ceqtrali Handlowej, Lódź, ul. Naruto­
przetarg nieograniczony na przeprowadzenie wicza 45 do dnia 19 października 1946 r. do 
robót remontowych dwupiętrowego budynku godz. 12-ej, gdzie również można otrzymać 
w m . . Radomsku przy ul. Reymonta 43. Wadium ślepy kosztorys. 
wysokości 10,000 zł. (dziesięć tysięcy złotych) Otwarcie ofert nastąpi dn;a 19 października 
należy wpłacić do kasy Państwowej Central; 1946 r. o godz. 12-tej_ 
Handlowej w Lodzi przy ul. Kilińskiego Nr. 88. Państwowa Centrala Handlowa zastrzega 

Oferty w zalakowanych kopertach z napi· sobie prawo wyboru oferenta, pod~1ał robót 
sem: „Przetarg na roboty remontowe .w m. między kilku oferentów oraz un1ewazmeme 
Radomsku'' z dołączen;em kwitu o wpłaceniu przetargu bez podama przyczyny. 

-------------ml OGŁOSZENIA DROBNE 
l..elharze Różne 
Or. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala Ko- PRACOWNIA futer M. Sabat, dawniej Lwów 
chanówka, Spec. chorób nerwowych przyjmuje obecnie Lódź, Piotrkowska 92/67. tel 216-54. 
4-6, Piotrkowska 16. 
Dr. Tadeusz CHec1NSKI asystent szpitala skór· FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuję wszelkie 
no-wenerycznego Marii Magdaleny, przyjmuje dokumenty, św;adectwa szkolne, plany,· rysunki, 
4-6 t wy jąlkiem sobót. Piotrkowska 157. tel. skale do radia itp. Kupię każdą ilość papieru 
203-11. fotokopijnego. 

Dr. JERZY KOWALCZYK choroby skórne Zaoliarowanie pracq 
i weneryczne. Żeromskiego 41. godz. 3-7-ej. 
--- - - -- AGENCI do sprzedaży artykułów masowych 
Dl". med KUDRE WICZ ZYGMUNT, specjalista potrzebni. Zgłoszen.a 9-11 Svelta, Łódź, P1ł­
chorób wenerycznych I skórnych. Piotrkowska sudskiego 31. 
Nr. 106 - Przyjmu1e od 8-11 I od 4-7. -----

Dr. med. ZAURMAN specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych prryjmuje 8 - IO I 5 - 7, Na­
wrot 8. 

H.upno ·~ sprzedaż 
FRYZJERSKIE artykuły poleca f·ma Banasiak 
i Ga1ewkz. Łódź, Daszyńskiego 36, tel. 105-62, 
duży wybór, n!s!{ie ceny. 

ZEGARKI-Biżuteria, kupno-sprzedaż. B. Ko­
walski, Łódź. Piotrkowska 3. ----------- -- ·------
SPRZEDAŻ i kupno różnych pasów, oraz ooić 
gremplarskich. Lódź, Narutowicza 34. ----- ·-- ---------------
KUPię pięć aparatów telefonicznych z tarczą, 
Kilińskiego 148 sklep galante1yjny od 15 do 
18-ej. 

IJ§n1iechnil slęl 

POSZUKUJE się technika-f.irbrarza z prakty-
ką zawodową w przemyśle wclnianym. Zgłosze­
nia osobiste do Dyre!<cji Przemysłu Wełmane· 
go, Wydział Personalny Al. Koścmszki 3, III p. 

Zaąubi'o~ dohun1ent11 
SKRADZIONO portfel zawierający następujące 
dokumenty: kennkartę;, zaświadcze nie pracy 
f.my Wifuma na nazw•sko Stekzelsk; Jan, zam. 
w Lodzi, ul. Armii Czerwone.i 14. 

ZGUBIONO feg1t. tramwajową m-~ parzYsi;, 
Lizak Weroniki, Wrześnieńska 33 m. 2. 
--------------~----
ZGUBIONO leg1t. tramwajową za m-ce pa 
rzyste na nazw ;sko Gołek Mieczysław, Wiśnio· 
wa 17. 

W axtykule pt. „Fawbryci „Gazety Ludo. 
wej", zamieszczonym w Nr. 281 „Głosu Ro. 
botniczego" zniekształcone wskutek błędów 
drukarskich zakończenie powinno mieć 
brzmienie następujące: 

... „Zaxówno dobór faworytów PSL.u jak i 
jego poglądy na przeszłość i teraźniejszość 

należało by określić słowem: prowokacja". 

WYSTAWA URZĄDZEŃ SZPITALNYCH 
W ciągu najbliższych tygodni będzie otwarta 

w Warszawie przy ul. Chocimskiej fi wystawa 
edynburskiego szpitala im. Ignacego Paderew· 
sk1ego. Wystawę urządza Rada Polonii Amery· 
kańskiej. 

Będziemy tam mogli obeirzeć interesujące 
e!<sponaty z zakresu chirurgii, cały sz.ereg nowo· 
czesnych aparatów rentgenowskich i urządzeń 
gospodarczych. Prócz tego będą pokazane samo­
chody ambulansowe, mieszczące polową salę O· 
peracyjną i laboratorium lekarskie. Na dziedziń­
cu wystawowym zobaczymy wielki nam10t sani­
tarny, umożliwiający zapoznania się z pracą 
szpitala w warunkach polowych. 

*< ł4PW „'Jl"P"'&~___... _,_,"'l:l ____ _ 

OGLOSZENIE O PRZETARGU 
Komenda Straży Pożarnej m. Lodzi ogla sz1 

przetarg n!eograniczony na dostawę: 
1) 10 sztuk drabin przystawnych ciężkich 

o długości 6 mtr. 
2) to sztuk drabin przystawnych le!<k1ch o 

długości 4 mtr. 
3) •'.>starczenie 500 kg. ,_Tutogenu" (eks­

trakt pianotwórczy) 
4) uszyc;e 50 sztuk pasów bojowych z ma­

t~rialu powierzonego, z dodaniem prze1. 
firmę własnej podszewki brezentowej, ni­
ci, nitów, podkładek niklowanych, 3~ 
sztuk sprzączek. 

Dostarczony spt zęt pożarniczy musi od po. 
wiadać polsk;m normom pożarniczym. 

Oferty w kopertach bezfirmowych, zalako­
wanych z nap!sem „Oferty na dostawę sprzętu 
pożarni.czego" składać należy pod adresem Ko­
menda Stra7y Pożarnej m. Lodzi. ulica Sienkie­
wicza Nr. 54 do dnia 16 paźdz:ernika 1946 roku. 
godziny 12.ej. 

Oferty otwarte będą w dn:u 17 październi!,;i 
1946 roku o godzinie 9 rano. 

Komenda Straży Pożarnej m. Lodzi zastrze· 
!::a sobie prawo unieważn-ema przetargu. bez 
uiawnienia powodów, jak również d'nvolPy wy. 
hór oferenta bez uwzględnienia wysokości sumy 
~ rcrtowcj. . 

Łódź, dnia 12 paźdz:ernika 1916 r. 
Zarząd Miejski w Lodzi 

PRZETARG 
Wojewódzki Komitet żydowski w Lodzi o. 

i;Jasza publiczny przetarg na wykonan:e insta· 
lacji centralnego ogrzewania nisko.prężnego w 
budynku bursy w Lodzi, przy ul. Franciszkar1-
skie j 15. 

Oferty pisemne , odpowia~ające treści kosz. 
torysu ślepego należy złożyć w W.K.Z.-Sród· 
miejska 32, 11.e piętro, w pokoju Nr. 11 do 
dnia 16 października r.b. do g0dz. 12-ej przed 
południem w kopercie . na!eżyc·e zamkniętej z 
napisem: „Oferta na wykonanie instalacji cen­
tralnego ogrzewania w budynku bursy przy ul. 
Franciszkańskiej Nr. 15 w Lodzi". 

Szczei;ółowe Lnformac ie • oraz śle ny koszta· 
rys otrzymać można w W.K.Z .. ul. SródmiejskH 
32, Il.gie piętro, po!<ój Nr. 11; otwarcie ofert 
nastapi w tym samym dniu o godz. 12-ej. 

Wadmm przetargowe w wysokości 10.000 
zl. należy złożyć do kasy W.K.Z. · ul. Sródmiej. 
ska 32. a kwit dołączyć do oferty. 

W.K.Z. zastrzega sobie prawo wyboru ofert 
lub unieważnienie przetargu bez podania po-
wodu. 

Łódź. dn. 8 października 1946 r. 
Wojewódzki Komitet żydowski w Lodzi 

OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Lodzi - Zarząd N1eru. 
cha rności poszukuje wykwalifikowanych 

inżynierów i techników budowlanych i in· 
stalacy jnych,_ oraz wykwalifikowane siły 

biurowe na stanowiska Jderown'cze 
Oferty wraz z ży : iorr11 P1 i 5 \.; J a d a ć nale żv w 
Biurze DvrekCJi, Piotrkowska 100, pokój Nr J 



„S_tr-=8,..,..~~--------------..._--~~~~------~~-=G~t~O;::..:S:.....;:R~O;::..:B~O::..:T~N;,:,,:.I~~~z~y~--------- Nr.284 
------------------------------------------------

• 1erwsze un ty w mistrzo twie 
zdobył · .L KS zwyciężajqc Warlę 4:3 

Wczoraj ŁKS zdoliył pierwsze punk­
ty w odbywajia,cych sie roz~rywkach fi­
nałowych piF'Jrnrskich mistrzostw Pol­
ski. 'Varta poznańska wyjechała z Lo­
dzi pokonana 4:3. Gdyby ktoś zarlail 
nam pytanie, czy wynik ten jest słusz­
ny, bylibY'ŚlmY w kbopocie. Warta ja­
ko drużyna byta ra<'?ej lepsza. Posia­
dam przede wszystkim pewien system 
gry, czego, niestety, nie mo.żrna powie­
dzieć o gospodarzach. Technicznie go­
ście te-i. byli bardziej zaawansowani. 

Jeżeli chodzi o wC'zoraiszv mP<'z. to 

Z ż11cia partii 
KOMUNIKAT 

W poniedziałek 14 b.m. o godz. 17-ej od­
będzie się ogólne zebranie członków i sym­
patyków dzielnicy Lewej Sródmiejskiej w lo­
kalu własnym przy ul. Południowej Il. Re­
ferat na temat: „Trzy typy demokracji" wy­
głosi tow. Granas. 

Komitet Dzielnicowy prosi o liczne przy­
bycie, 

* • w 
Dzielnica Górna PPR zawiadamia towa­

rzyszy należqcych do Koła Prelegentów, że 
w poniedziałek t.j. dn. 14. 10. o godz. 17-ej 
odbędzie się zebranie Kola Prelegentów w lo­
kalu własnym. 

KRONIKA tODZKA 
„ ••• „ •••••• „ .•••••••.•••••.••• „ •• „„ •• „„„.„„.„ •••.••••.•• „„ 

OTWARCIE WYSTAWY 
W Łodzi, Piotrkowska 102 - zostanie ot­

,.,arta we wtorek IS bm. o godz. 12-ej Wys­
tawa Grafiki Cl!Itystycznej St. Łuckiewicza, 
L. Tyrowicza oraz karykatur i szkiców J. Za­
ruby. Będq to wystawy zbiorowe, przy czym 
wys\awa zbiega się z dwudziestoleciem je­
go pracy artystycznej. 

Na otwCIJ:ciu wyst<rwy będzie obecny 
przedstawiciel Zarządu Miejskiego wicepre­
zydent miasta tow. Ajnenkiel. 

ZEBBANIE PRACOWNIKÓW BIUBOWYCH 
POWSZECHNEJ SPOI.DZIELNI SP02YWCOW 

W dniu 15 października b.r. o godz. 18 
przy ul. Zachodniej 43, Wydział Społeczno­
Wychowawczy PSS, organizuje zebranie pra­
cowników biurowych Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców. Na zebraniu omawiane będą 
sprawy ideologiczne, organizacyjne i zawo­
dowe. 

Z OKAZJI IMIENIN 

Edwarda Modrzejewskiego zamiast kwiatów 
składają zł. 620.- (sześćset dwadzieścia zło­
tych) na sieroty po poległych członkacli O.R. 
M.O. koleżanki i koledzy Wydziału Obrachun!<0-
wego Gazowni Miejskiej. 

* 
Z o!rnzji imienin Edwarda Drożdżewsk1e~o 

dyrektora f-my Pattberg i Triebe zamiast kwia­
tów sumę zł. 2.430.- składają na sieroty i wdo· 
wy po uczestnikach Walki Zbrojnej o Niepod­
ległość ~ Demokrację. Dyre!tcja, Urzędnicy i 
Majstrowie. 

SPRZEDA! KARTOFLI W „SPOŁEM'', PCH, l PSS 
Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu 

Miejskiego w Łodzi podaje do wiadomości, 
że „Społem", Państwowa Centrala Handlo­
wa i Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Łodzi sprzedajq do dn. 20.10.br. w dowol­
nych wagonowyc!i Ilościach ziemniaki wol­
norynkowe po cenie 320.- zł. W hurcie i w 
detalu, w sklepach Powszechnej Spółdzielni 

Spożywców po 380 zł. za 100 kg. 
Wg. informacji przedstawicieli instytucyj 

handlowych na terenie Województwa Łódz­
kiego i sąsiednich znajduje się nadmiar ziem­
i:.iaków, których c1na nie przekracza 220 zł. I 
za 100 kg. 

Zwraca się uwagę by stołówki zakładów 
!'racy zakupywały kartofle w PCH, „Społem", 
lub PSS, zaś rachunki wystawione przez przy­
godnych handlarzy w cenie wyższej nie by­
ły honorowane przez kierownictwa zakładó~ r 
pracy i instytucyj. · 

Dyżury aptek 

gra by~a mniejwiecej wyrównana i zwy J g~ bramke.i, nie mniej wypracowaną od I ciami spowodował k'Mtnie z grAC'7.ami. 
ciie.stwo waha,to się. z jednej strony na pierwszej. Styczyński jest jednak też Po kilku minut11ch znstai1ą jednak tar­
dru!!a do osbtniej prawie minuty. o<l czasu ilo <'zasu zmuszony do inter- gi zakończone, Łą('z (LKS) usuni~y z 

Gospod::irze mieli dohry start. Przez wencji. W 35 min. broni przytomnie boiska i gra toczy siię dalej. Mecz jed­
pierwsze dziesieić minut co chwi1E) za- prawego rogu swej świ1?1tyni przed nie- nak, niestety, jest juri zepsuty. Kaiżrle 
gra;a]i bramce zie.Jonych. Pomimo nie- bezpi.ccznym plaskim strzałem, w mi- teraz orzeczenie s<.d.ziego publiczno..~ 
obecności Darana, atak czNwonych nut-ę jednak p.Mnid (Rn minuta) musi przyjmuje gwizdem, bez wzgledu na to, 
pracował sprawnie i napaw:lł otuch~ kapitulować przed stnai'f»m C'za1wzyka cz~ jest ono s!uszne .:-,zy niesłuszne. 
nawet na.iwie..kszy<'h pesymist6'w. \V 38 minucie pi1eikny strzał Kazimier- \Vynik meczu ustalilt w 28 minucie 

Wzghdri1ą do tej pory cisze na wi- czaka (Warta) ZTuÓ·w zrirdonje drogę do 
clowni przerwa~ Wr7'lSk entnzjazmu ro- bramki ŁKS-u i wynik 2:2 utrzymuje Gwoździński (ŁKS)~ zdobywaj1a.1C z prze­
dzian po raz piPrwszy w 15 minnci.e sie. ju,ż do pr:i:erwy. boju czwarta i ostatrij,·1, bramkę. dla go­
gry. Pietrzaka strza t <lo hr11m ki W ar- Po przerwie pierwsze minuty n ale- spodarzy. Od tej pory LKS gra wyTaź-
ty Popr."Wl·.1 ""•n.nz 1· zdob.....J._ dla ŁJTS-u . . . 1 w· t z . <lk nie na czas. Warta natomiast czyni „ J n,. .Vl .\.. 'ltą JUIZ (O ar y. ara.z po gWlZ 'U Se- t.. 
prowa<lzenif' 1:0. W 24 minu<'ie jesteś- dziego Warta podwy:isza wynik na 3:2 wszystkie wysiłki, a.by wynik wyrvw­
my znów świadkami rozpaczliwej obro- ze strzalu Czapczyka. Prz.ewruża teraz nać. Ostatnie minuty należią. do g~i. 
ny vVarr.iarzy przed atakiem gospoda- wyraźnie' w polu. Chaotyczne przeboje Ca.J.y niemal atak czerwonych skupia 
rzy. \V 30 minucie ŁKS miał m<Yl1nośić ŁKS-u kończą, się w 15 minucie wyrórw- si~ pod bramką. i trzyma dzielnie straż 
podniesienia wyniku, jednak pi'.ka nie- naniem 3:3. Bramk~ strzelit;- Gwn7'dziń- do gwizdka se;dziego, końcZiąieego to cie.­
umiej-0,;tnie gJi'"wkowana prze.chodzi wy- ski z podania Sidora, bodaj najl('IIJsze- kawe naogóll spotkanie. 
soko ponad poprz·C'czk,ą hramki. Łodzia- go wcwraj napastnika. W 23 minucie Meez sooziowa/ł nie bezb~dnie p. 0-
nie rewrtn-t)l;ia sif) jt'fin11k w minute pó- grę przerywa incydent z sędzi,ą, któTył lecki z Krakowa. Wi<lz6w około 5 ty­
źniej. Kopera strzela dla ł.1KS-u dru- niezdecydowanymi swymi rozstrzygni•ę'- si·ęicy. 

Zryw Geyer 8:8 
u Pit:ściarzy Zrywu zawiedli Unton i Kłodas 

Po wczorat. ej niedzieli, tabela drużynowych 
mistrzostw bokserskich Lodzi zmieniła się rady­
kalnie. Na pierwsze miejsce tabeli wysunął się 

LKS zajmując miejsce przed Geyerern 1 dotych· 
czasowym leaderem - Zrywem. Przegrupowania 
na czołowych miejscat.h ' nastąpiły wskutek zwy­
c;ę~twa LKS-u nad Concordią w Piotrkowie 14:2 
i wyni!<U remisowego Zrywu z Geyerem 8:8. 

Ten ostatni mecz, po meczu Zrywu z 
LKS-em był najciekawszym w pierwszej turze 
mistrzostw. LKS, Geyer t Zryw są najpoważ· 

niejszymi pretendentami do tytułu mistrza okrę­

gu łódzkiego i spotkania ich ze sobą budzą oczy­
wiście największe zainteresowanie. Wi<locznie 
tylko zawdzięczając zlej pogodzie (deszcz) hala 
Wimy me była wczoraj wypełniona tak, jak 
zwykle bywała na meczach boksernkich. 

W m;strzostwach rozgrywanych obecnie 
toczy się .walka nie tylko na p!ęści w ringu, ale 
nie mniej może ważka gra na zaskoczenie pro­
wadzona przez „sztaby" drużyn biorących u­
dział w mistrzostwach. Zaskoczenie ta!de w po­
staci przesunięć w poszczególnych .wagach przy­
nosi niekiedy 50 proc. wygranej, a czasami koń­
czy się klęską. Wczoraj Geyer wygrał mecz 
prz·ede wszys'tk1m taktycznie . Przesunięcie bo­
wiem Mazura do wagi p;órkowej dało drużynie 

fabrycznej dwa punkty, które by były co naj­
mniej b. wątpliwe gdyby Mazur spotkał się .w 
wadze lekkiej z Woźniakiewiczem, oraz Kaliń­

skiego do wagi półśredniej, w której zdobył 1 
punkt na Pietrasiku, a którego prawdopodobnie 
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ZRYWIACY PIERWSI W BIEGU · 
NA PRZHAJ 

W b'iegu na przełaj, zorganizowanym przez 
„Dziennik Lódz!d" o nagrodę Wojewody Dąb­

Kociola zwyciężył Dzwonkowski (Zryw) w czasie 
13:52 przed Kurpessa (LKS) i Ostojs•kim (Zjed.). 

Zespołowo zwyciężył Zryw przed ŁKS·em. 
W biegu dla młodzieży szkolnej zwycięstwo 

odniósł Gruszczyński (2 gimnazjum) prezd Bła­

chowiczem (7 Gimnazjum). 

nie zdobyłby w wadze lekkiej w walc~ z Mo- W wadze półciężkiej Skrow1randa (Geyer) W. 
rycem. drugiej rundzie podał s;ę Bednarzowi (Zryw). 

Zwycięstwo jednak i tak nie przyszłoby który pię!rną walkę pokazał w drugiej zwłaszcza 
Geyerowi łatwo, gdyby nie zawiedli w drużynie rundzie zasypując swego przeciwnika gradem 
Zrywu Unton i Kłodas. Klodas walkę swą z czystych i precyzyjnych ciosów. 
Jaskółą, naszym zdaniem przegrał wyraźnie, o- W .wadze c;ężkiej Jaskóła (Geyer) wygrał 
rzeczenie zaś sędz1ows!<ie, mnające walkę za wyraźnie na punkty z „drewnianym" Kłodasem 
nierQ.Zstrzygniętą uważać chyba należy za„. pre- (Zryw). Sędziowie orzekli jednak walkę za oie­
zent imieninowy dla Klodasa, który w dniu rozstrzygniętą. 
wczorajszym obchodził dzień swego patrona. Ogólny wyn;k meczu 8:8. W ringu sędziował 
Wyn:k remisowy 8:8 krzywdzi drużynę lab:-ycz- Czerni!<, na punkty: Kordasz, Lewandowski. Ja• 
ną o jeden punki. Założony protest me został jed- worski. 
nak uwzględniony, gdyż jak się okazało, dwaj -

sędziowie punl<Łowi orzekli walkę za nierozstrzy1·- Warszawa zwycięża Łódź 
n.iętą, a tylko jeden dal zwycięstwo Jaskóle. A 
Wydziałowi Sportowemu nie wolno uchylać orze-1 W plywan~U 
czeń sędziowskich. W meczu pływackim Warszawa-Lódź, który, 

WYNIKI POSZCZEGóLNYCH WALK 1 odbył s;ę wczoraj na pływalni YMCA zwycięży-
W wadze muszej spotkali się Kamińs~ la Warszawa w stosunku 75:74. 

(Geyer) z Gomulakiem (Zryw). Początek rundy O zwycięstwie Warszawy zadecydowało spot• 
należał do Kamińskiego. Od połowy jej Gomu- kanie w piłce wodnej, w którym Warszawa po­
lak dopingowany mocno przez widownię wzmoc-, konała Lódź 12:0 (!) 
nil tempo i kilka celnych ciosów zadaje swemu 
przeciwnikowi. Pierwszą rundę wygrał z różnicą MECZ POLSKA - WF;GRY NIE ODBYŁ S'Ifi 
dwóch punktów Kamiński. W drugim starciu Mecz bokserski Węgry - Polska majqcy 
Gomulak reklamuje za nis!<; cios. Zarządzono 1 się odbyć wczoraj w Katowicach nie doszedł 
minutową przerwę. Lekarz stwierdził jednak, że do skutku wskutek nie przybycia pięściarzy 
Gomulak mógł walczyć dalej wobec czego przy- węgierskich. 
znano zwycięstwo Kamińskiemu przez dyskwa-
1;f1!<ację przeciwnika. Z DRU2YNOW't~H MISTOSTW ŁODZI 

W wadze koguciej spotkali się Gry.oik (Geyer) 
z Czarneckim (Zryw). Grynik, młody chłop:ec, Pięściarze ŁKS-u bawili wczoraj w Piotr. 
rozpoczął walkę z w:elkim tupetem. Szybkimi kowie, gdzie zwyciężyli tamtejszą Concordi'ł 
ciosami z obu rąk zaskakuje nawet Czarneckiego. 14

=
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Nie trwa to jednak długo. Prawy sierp Czarnec- Stasiak (ŁKS) pokonał Brzóskę (C), Sto-
!<iego posyła go na deski, po chw:li trafia go lecki (ŁKS) znokautował w 2 rundzie Borow­
Czarnecki po raz drugi w to samo niemal miejsce s~i~go (C), MaICin~owski (ŁKS) zwyciężył Ma 
(ucho) i Gryn;k pada po raz drugi. Po trzecim c1eiczyka (C), Bomkowski (ŁKS) po b. ładnej 
upadku (od własnego ciosu) Grynik poddaje się. walce zwyciężył Niewiadomskiego (C), Kasz. 

W wadze piórkowej Mazur (Zryw) spotkał: nia (ŁKS) pod~ał się w 3 rundzie Scibutuwl 
się z Grzybowskim (Zryw). Młody bo!<ser Zrywu (C?, Rych~elsk1 (ŁKS). znok~utował w 1 r~n­
pomimo, że nie doszedł jeszcze do siebie po dz1e Kug1ela (C), P1sarsk1 (ŁKS) zwycięzył 
nokaucie na meczu z Węgrami, w spotkaniu z Pełkę (C) ~ Żylis (ŁKS) zmusi.I do pod~anta 

I Mazurem zaprezentował się dobrze. Mazur wy- w 3 rundzie Steca (C). W nngu sędz~ował 
grai przede wszystkim dzięki lepszej trzeciej Szwed. Na punkty Denys, Mcrłoszczyk l Hu. 
rundzie. Grzybowski był więcej zmęczony za bert. 
mało atakował. • • • 

W wadze lekkiej Krzyczbwsk; (Geyer) po Wima zwyciężyła Zjednoczone walkowe-
pierwszej rundzie poddał się Woźn:aki.ewiczowi rem 16:0. W spotkaniu towarzyskim Kargier 
(Zryw). Woźniakiewicz w zwarciu, ser ~ami w (Z) pokonał Dworczyka (W), Pogorzelski (W) 
dolne partie, uczynił niezdolnym do walki sw.ego zwyciężył Guzika (Z), Nowicki (W) pokonał 
przeciwnika. Rogalskiego (Z), Kazimierczak (Z) zremisował 

W półśredniej l(aliński (Geyer) zremisował z Pietrankiem (W), Kukulak (Z) pokonał Baude 
z Pietrasikiem (Zryw). Pietrasik miał dobrą dru- ra (W). Szczapiński (Z) Boksa (W), Szczę. 
gą rundę. Pierwsza i trzecia były remisowe. I ciński (Z) Kornackiego (W). 
Wyni!< remisowy nie krzywdzi ani jednego, ani 
drugiego zawodmka. r..ODZKA KL. ~. Danielecki - Piutrkowska 127 

Zajqczkiewicz - Zielony Rynek 37 
Gorczycki - Przejazd 59 
Karlin - Hłsudskiego 54 
Antoniewicz - Szosa Pabianicka 51.' 
Steckel - Limanowskiego 37 I 

Kurpessa (ŁKS) weteran lekkiej atletyki łódz­
kie! zajął 2 miejsce we wczorajszym biegu 

„Dziennika l.ódzkiego". 

W wadze średniej Trzęsov;ski (Geyer) poko· Wczoraj rozegrano dwa mecze piłkarskie o 
na! przekonywująca Untona (Zryw). Unton był mistrzostwo kl. A. 
wczoraj wyjątkowy slaby. Trzęs0wski wv-1 RTS Widzew pokonał PTC 3:0. 
grał drugą i trzecią rur.dę TUR (Łódź) zwyciężył Oficerską Szkołę 9:0 (I) 
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